Ni 235. 


Kraków. Sobota 12 Października 1901. 


Rok XX. 


„Nowa Reforma* wychodzi codziennie. z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych. 
Prenumerata wynosi: 


rocznie: półrocznie kwartalnie : miesiecznie 
Wemiejwa ... . ae . 5 . Akonin 12 koron | 6 koron 2 korony 
W 4Austro-Węg., z przesyłką poczt. 82  , KO a | 2 kor. 70 h. 
W Państwie Niemieckiem 40 4 20 10 SI” - 
We Włoszech. Francyi. Anglii. Belgii. | 
Szwajcaryi, Turcyi i inn. krajach 48 „ 24 12 ds = 


Oddzielny numer (z ostatnich trzech dni) kosztuje 16 


we Lwowie w Biurze dzienników A. Olszewskiego ulica Kilińskiego 2 i Piohna, ul. Karola Lu- 
dwika 9, do nabycia po I2 h. Prenumeratę przyjmuje sie tylko na cały miesiąc. 
Listy z pieniędzmi i przekazy pienieżne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się 
nadsyłać franco do Administracji „Ñ. Reformy” w Krakowie. — Listów niefrankowanych 


nie przyjmuje się. 


Rehkopisów nadsyłanych liedahcya nie zwraca. 


Adres Redakoyi i Administraoyi: „N. Reforma“ ul. Jagiellońska 10. 
Telefon Redakoyi Nr 41, Administracyi 401. 


h., z przesyłką pocztową 12 h.; — 


NOWA 


REFORMA 


Prenumeratę przyjmują: 


zamiejsoowa: Administracya „Nowej Reformy“ i wszystkie urzędy pocztowe; miejsoo- 
wa: Administracya „Nowej Reformy“. — Główna trafika w Rynku. — Agencya J. Hopcasa 


i A. Sałomonowej. plac Maryacki 
Kretschmera, Rynek. — Handel J. 
meratę i ogłoszenia przyjmują: 


W Paryżu Société Mutuelle de 


rola Ludwika 11, S. Sokołowski. — W 
W Wiedniu pp. Haasenstein % Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, 
Lipsku, Bazylei 1 Wrocławiu). —.A. Oppelik, R. Mosse (także w Berlinie Hamburgu, Monachium 
i Norymberdze). -— Hermann Goldschmied. M. Dukes Nachf., H. Schalek, J. Danneberg. — 


2 


u. 


— Handel St. Karlińskiego, Sukiennice — Handel 
Etiera, ul. Karmelicka 18. — Zamiejsoowa prenu- 
Biura dzienników: we Lwowie Ludwik Plohn, ul. Ka- 
Przemyślu Heszeles. — W Jarosławiu L. Strassberg. 


Publicité A. Lorette, directeur, Rue Caumartin, 61. 


Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje administracya, Kraków, Jagiellońska 10, za opłatą od miejsca 

wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 20 h, za każdy następny raz po 10 h. — Nade- 

słane po 60 h od wiersza za każdy raz. 

po 2 kor. nd wiersza, układ tabelaryczny, cyfrowy, skomplikowany pierwszy raz 40 h następny po 

20 h od wiersza.— Załączniki do „N. 

się za cene 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a i kor od 100 egz. dla miejscowych prenum. 
Należytość należy naprzód nadsyłać przekazem pocztowym. 


— Nekrologia po 50 h od wiersza, — Głosy publiczne 


Reformy“ (prospekty cyrknlarze, ogłoszenia itp.) przyjmuje 


ZŁswycięstcwo. 


Kraków, 11 października. 


Demokracya polska w Krakowie może być 
dumną z wczorajszego zwycięstwa: kandydat 
kliki kahaluo-konserwatywnej przepadł przy 
wczorajszych wyborach do Rady 
państwa. — i to jaką zastraszającą mniej- 
szością! Takiej sromotnej klęski nie przeczu- 
wali stańczycy do ostatniej chwili. P. Szukie- 
wicz otrzymał 1509, dr Ignacy Petelenz 
2418 głosów; różnica więc wynosi 909 głosów. 

Wybór ten wywołał żywą agitacyę z obu 
stron, stających zawsze w Krakowie do zapa- 
sów politycznych, przeczuwano bowiem, że be- 
dzie on właściwym ich sił probierzem. Wybory 
sejmowe nie mogły nim być, z powodu jawno- 
ści; tutaj przemówić miał względnie wolny już, 
aczkolwiek także ze szpon teroryzmn nie wy- 
zwolony, głos opinii publicznej. Nadto vba stron- 
nictwa stawiały w szranki wyborcze ludzi no- 
wych, z pracy publicznej w mieście mało zna- 
nych; szanse więc obu adwersarzy pod tym 
względem prawie się wyrównywały. Kwestya 
osobistości kandydujących, aczkolwiek nie pozba- 
wiona znaczenia, schodziła tutaj na plan drugi, 
a na plan pierwszy występywały ze swojemi 
programami politycznemi stronnictwa, przedsta- 
wiające wyborcom swoich kandydatów. 

Partya stańczykowska tak była upojona pierw- 
szem swojem, w dniu 11 września odniesionem 
zwycięstwem, że zaczęła z lekceważeniem tra- 
ktować przeciwników, a jej organ poniewierał 
czcią osobistą osób z przeciwnego sobie stron- 
nictwa, bo uważał to stronnictwo za rozbite 
w puch i nieistniejące. Wybór Rottera w dniu 
16 września powinien już był doprowadzić do 
przytomności całą partyę stańczykowską i o- 
tworzyć jej oczy na nieuchronne następstwa 
spółki komandytowej Leo-Horowitz i sposobu 
jej wyborczych operacyj. To zwycięstwo demo- 
kratów jednak, jeszcze bardziej roznamiętniło 
menerów stańczykowskich i pchnęło ich znowu 
na śliskie ścieżki teroryzmu i macherki wy- 
borczej. 

Z wyborów sejmowych wysnuli stańczycy 
najwidoczniej fałszywy wniosek, że w Krako- 
wie mogą postawić pierwszą lepszą kandyda- 
tnrę, i byle rozwinęli za nią wypróbowaną już 
przez spółkę Leo-Horowitz-Federowicz agita- 
cyę, to pewni mogą być wygranej. Szukali 
więc człowieka, któryby, z tytułu swojego 
urzędewego stanowiska, dawał gwaran- 
cyę, że przyniesie ze sohą kilkaset głosów. 
Dlatego wybór padł na p. Szukiewicza, i dła- 
tego ten wybór tak bardzo okazał się niesym- 
patycznym. 

Z góry powiedziano sobie: kolej rozporzą- 
dzać będzie tylu a tylu głosami i te głosy 
muszą paść na Szukiewicza. W tym planie 
tkwił już zamiar szalonej presyi i teroryzmu, — 
i to jest znamienną cechą całej ohydy. jaką 
stańczykierya w swojej taktyce wyborczej ob- 
jawiać zwykła. Nawet w rachubę nie bierze 
się tutaj swobody opinii urzędnika; tym pani- 
czom, co na ich karkach piąć się chcą do wła- 
dzy i znaczenia, nawet na myśl przyjdzie kwe- 
stya: czy godzi się odbierać, wydzierać tero- 
ryzmem urzędnikowi te, co jest integralną czę- 
ścią jego duszy, co on drogo opłacił znojem 
codziennej, ciężkiej, zawodowej pracy: wo l- 
ność głosn. W tem tkwi, powiadamy, cała 
ohyda, że nie przypuszczano, aby tortury pre- 
syi mogły nie odnieść skutkn. 

Liczono także na skuteczność presyi w in- 
nych sferach urzędniczych; udało się przy wy- 
borach sejmowych, dlaczegóżby nie miało się 
udać teraz ? ('hleb. awans urzędniczy w jednym 


ręku, a bat sekatur i prześladowania w dru- 
giem: oto w jakiej pozycyi wobec ogółu urzę- 
dników stanęła kouserwatywno-rządowa klika. 

Tęsamą pozycyę zajęła ona wobec drobnych 
rękodzielników. kupców i przemysłoweów. Za 
narzędzie presyi i agitacyi użyto ludzi, finan- 
sowemi stosunkami związanych z różnemi wła- 
dzami i instytucyami, a ci zganiać, napędzać 
mieli do urny wyborczej swoich sąsiadów i zna- 
jomych. 

A Kraków jest tak biednem miastem, że ta 
ohydna, w całem słowa znaczeniu obrzydliwa, 
taktyka stańczykowska przy jawnem głosowa- 
niu niestety okazała się skuteczną. 

Ale też zato w tych steroryzowanych, z wol- 
ności głosu przemocą obdartych, masach wybor- 
ców, obudziło się poczncie własnej siły i go- 
dności, gdy przyszło do wyborów tajnych. — 
Z uczuciem wstrętu odwrócili się od swoich 
ciemiężycieli i ławą poszli za kandydaturą de- 
mokratyczną. 

Do tych ciemiężonych należeli także wybor- 
cy żydowscy. Kwestyi stosunku żydów do 
obu, krakowskich partyj, konserwatywnej i 
demokratycznej, poświęcimy jeszcze kilka uwag, 
bo sprawa to zbyt ważna, aby ją ująć w kilka 
zdań na tem miejscu. Stwierdzić tutaj jedynie 
musimy, że te „sfanatyzowane tłumy izraeli- 
tów*, — jak je „Czas* nazywał, — z tegosa- 
mego właśnie powodu odwróciły się od partyi 
kahalno-stańczykowskiej, z jakiego uczynił to 
także ogół wyborców krakowskich. Dotąd pp. 
Horowitz i Hirsch Landau brali wybory na 
Kazimierzu w przedsiębiorstwo generalne i spę- 
dzali wyborców żydowskich, jako „Stim m- 
vieh* do urny. Lata całe znosił to proleta- 
ryat żydowski, — wreszcie i w nim obudziło 
się poczucie ludzkiej godności i wytworzyła się 
siła odporu. Wyśmiewane, lekceważone przez 
konserwatywne organa „stronnictwo niezawi- 
słych żydów*, wskrzesiło w masach żydowskich 
poczucie obywatelskiej godności, — i dzięki 
temu to spółka komandytowa Iieo-Horowitz stała 
się na Kaźmierzu niewypłacalną. 

Kto więc trzeźwo i bez wyznaniowych uprze- 
dzeń chce patrzeć na fakt dokonany, powinien 
cieszyć się, że wreszcie promień jasnego świa- 
tła padł w poniewierane dotąd i kornpcyą de- 
moralizowane masy żydowstwa krakowskiego, 
że odcznły one swoją niezależność obywatel- 
ską i że poszły, po raz trzeci z rzędu, za kan- 
dydatami narodowej polskiej demokracyi, a wy- 
dobyły się z tej kaźni zacofania i represyi mo- 
ralnej, w jakiej, na spółkę z drem Horowitzem 
i p. Hirschem Landauem, trzymała je klika rzą- 
dowo-stańczykowska. 

Przy wczorajszych wyborach padł, pod na- 
wałą dziewięciuset głosów większości, dotych- 
czasowy, obrzydliwy, przez klikę kahalno-stań- 
czykowską uprawiany system agitacyi wybor- 
czej, i z nim padł program polityczny tej kli- 
ki, — a zwyciężyła nie taktyka, nie macherka 
wyborcza, lecz idea, myśl polityczna, 
zwyciężyło, programem swoim i polityczną tre- 
ścią, stronnictwo demokratyczne, któ- 
re 2418 razy zawołało: „j estem!*: 

Tak, jesteśmy i nie cofniemy się na pół kro- 
ku; bez szachrajstw, bez oportunizmu, pójdzie- 
my naprzód i oczyścimy miasto z tego rządo- 
wo-stańczykowskiego zielska, które przygłnsza 
wolny głos opinii krakowskiej. 


Co myśleć o działalności kardynała 
Koppa ? 


Od jednego`z księży naszych otrzymujemy z 
kraju pismo następujące: 
Kardynał Kopp w Wrocławin spać mi nie 


daje. Myślę i myślę i pojąć nie mogę.. jego 
katolicyzmu. Kardynał powszechnego Kościoła 
powinien mieć serce szerokie, jak papież, by 
mógł ludy wszystkich języków ukochać, jak 
braci swoich, miłością Bożą. Pomyślność wszy- 
stkich wiernych winna mu leżeć na sercu. 
o potrzebach religijnych czy Polaka, czy Niem- 
ca powinien zarówno pamiętać. Nie wolno mu 
jednych nad drugich przenosić dlatego jedynie. 
że ten jest takiej, a ten takiej narodowości. 
Powszechny czyli katolicki Kościół nie może 
robić różnicy między Polakiem a Niemcem, 
uznaje bowiem, że od chwili chrztu św. stali 


się obaj braćmi,w Chrystusie, uczestnikami je- | nieruchomości włościańskich i sprawa kar stem- 


dnychże łask i obywatelami i członkami jednej 
społeczności, zwanej kościołem na ziemi, i sy- 
nami jednej ojczyzny po Śmierci. — Cel ten 
wspólny osiągnąć mają za pomocą wzajemnej 
braterskiej miłości „jedni drugich znosząc*, 
jedni drugim wybaczając, jedni o dobro dru- 
gich aż do paświęcenia się starając. To jest 
główna zasada społeczności religijnej, zwanej 
katolikiem Kościołem. 

Kto zatem w tym Kościele, stojąc na stano- 
wisku przełożonego, jak właśnie ks. biskup 
Kopp, jednych człouków proteguje, drugimi po- 
miata, jednym pozwala na to, czego drugim 
zabrania, do jednych, jak w tym wypadku, 
przemawia w ich narodowym języku, do dru- 
gich nie, i tym drugim zabrania się 
modlić w ich macierzystym języ- 
ku — ten nie działa po katolicku, ten odstę- 
puje od głównej zasady katolickiego Kościoła, 
działa na jego szkodę. On z wysokości 
stanowiska swojego i z mocy wysokiego urzędu 
swego jest obowiązany jak jednę wiarę, 
tak jednę miłość głosić, zaszczepiać i wy- 
konywać wobec wszystkich, których pasterzem 
obrany został. 

Tymczasem ks. biskup Kopp dla jednych 
pasterzem, dla drugich wilkiem być chce, a 
w gruncie rzeczy dla całej swej owczarni wil- 
kiem się staje. Dlaczego? Bo zamiast do miło- 
ści i sprawiedliwości owieczki swe zaprawiać, 
on podsyca nienawiść narodową między niemi 
i tem sobie i im gotuje potępienie i przekleń- 
stwo. 

Bo kto mie miłuje, trwa w śmierci,’ a tylko 
miłość jest z Boga i do Boga prowadzi. — On 
zaś swojem postępowaniem okazuje, że sam 
nie ma braterskiej miłosśm, a*więc trwa w 
śmierci i wiernym swoim zagradza wstęp do 
żywota. bo pod rządami jego rozpętały się na- 
miętności narodowościowe i wierni, choć do 
wspólnych Sakramentów uczęszczają, wspólnej 
wszakże miłości nie mają. A kto nie miłuje, 
jakoż się zbawić może? 3 

Więc nie mogę pojąć katolicyzmu ks. bi- 
skupa Koppa i w działalności jego widzę po- 
siew dla protestantyzmu i dla... antychrysta. 

Ale nam wobec niekatolickiego postępowania 
jego należy odnieść się do papieża, aby kres 
raz temu położył. A 


W sprawie ucisku podatkowego. 


Lwów. 10 października. 

Na konferencyi w sprawie ncisku i nadużyć 
podatkowych, o której zebraniu się w Wy- 
dziale krajowym już wczoraj donieśliśmy, po- 
stanowiono zaproponować, aby Wydział kra- 
jowy poszczególne kwestye podatkowe i nale- 
żytościowe powierzył fachowym referentom do 
opracowania, przyczem należałoby prosić oso- 
bistości uproszone do referowania, aby wykoń- 
czyły swe prace możliwie rychło. Po nadejściu 
odpowiedniej liczby prac Wydział krajowy 


| 


miałby zwołać ankietę dla ich przestudyowa- 
nia. Nadto oświadczono sie za rozesłaniem 
kwestyonaryusza o wykonywaniu ustaw poda- 
tkowych do Izb adwokackich i notaryalnych, 
Rad powiatowych. [zb handlowych, banków, 
stowarzyszeń zarobkowych, innych podobnych 
instytucyj i wybitnych fachowców. 

Rozdział wspomnianych wyżej referatów za- 
proponowano następujący: 

Dawid Abrahamowicz o podatku rento- 
wym i opustach podatku gruntowego z powodu 
klęsk elementarnych; dr Oleśnicki należy- 


tości skarbowe przy przeniesieniach własności 


plowych; dr Löwenstein podatek osobisto- 
dochodowy w miastach, szczególnie we Lwowie 
i Krakowie; Aleksander Krzeczunowicz 
i Kiemens Dzieduszycki podatek osobisto- 
dochodowy w reszcie kraju; prof. dr Głąbiń- 
ski podatek domowo-czynszowy; Zgórskii 
Lazarus wymiar podatków dla iustytucyj fi- 
nansowych; dr Czajkowski ekwiwalent i 
opodatkowanie miast, posiadających własne 
prawo propinacyi; dr Skałkowski przepisy 
| prawne, dotyczące §. 24 statutu krajowego o 
nadzorze Sejmu w sprawach podatkowych; dr 
Hupka egzekucye podatkowe; dr Lisow- 


ski należytości prawne wogóle; p. Teren- 
koczy opodatkowanie towarzystw zarobko 
wych, zaliczkowych i gospodarczych; wreszcie 
Maurycy hr. Mycielski podatek gruntowy. 

(Naszem zdaniem. sprawę podatku domowo- 
czynszowego należałoby przynajmniej jako;dru- 
giemu referentowi, wspólnie z drem Głąbiń- 
skim, powierzyć drowi Adolfowi Grossowi z Kra- 
kowa. który tę sprawę zbadał do gruutu i wo- 
góle należy do najlepszych zuawców podatko- 
wych, tak że rekursy podatkowe, przez niego 
wypracowywane, już z góry budzą 'zaintereso- 
wanie władz podatkowych. Przyp. red.) 


Chwile przełomu w Anglii. 


Rząd angielski ciężkie obecnie przechodzi 
chwiłe. Wojna w Transwaalu, nowe konflikty 
w Chinach, sprawa następstwa tronu w Afga- 
nistanie — oto najważniejsze kwestye z poli- 
tyki zagranicznej, a równocześnie w kraju lu- 
dność, niezadowolona z polityki obecnego ga- 
binetu, coraz ostrzej występuje przeciwko nie- 
mu. Poważny organ handlowo-finansowy „Sta- 
tist*, o którym wspominaliśmy już w jednym 
z poprzednich artykułów naszych, mówiąc o 
stratach, które ponosi handel i przemysł an- 
gielski skutkiem przewlekłej wojny w Afryce 
południowej, woła bez ogródek pod adresem 
rządu: 


„Już nam się uprzykrzyli starzy ludzie, któ- 
rzy już dawno przekroczyli swój czas. Dosyć 
już indolencyi, która zawsze ufną jest w po-| 
wodzenie. Sprawia nam gruntowny wstręt nie- 
dołęstwo umysłowe ludzi. którzy. wybrani zo- 
stali dla swojej rangi lub majątku. Pragniemy, 
ażeby to wszystko skończyło się, ażeby na cze- 
le stanął prawdziwy talent“. 

„Statist* proponuje, ażeby w całej Anglii 
zwoływano olbrzymie mityngi dla zmuszenia 
rządu do ustąpienia. Dzisiejsze usposobienie w 
Anglii podobne jest do usposobienia, które o- 
garnęło ludność w r. 1899, gdy z Afryki przy- 
chodziły hiobowe wieści jedna po drugiej. — 
Twierdzą nawet niektóre dzienniki londyńskie, 
że obecne położenie jest jeszcze krytyczniejsze. 
Dzisiaj hasłem dnia jest okrzyk: „Precz z Sa- 
lisburym!* 

Ogłoszenie stanu oblężenia w Kolonii Przy- 
lądkowej zamiast wywołać uznanie dla energii 
rządu, pobudziło dzienniki do ujemnych komen- 


tarzy. I tak „Daily Mail* powiada, że krok 
ten rządu angielskiego świadczy najlepiej, w 
jak poważnem stadyum znajduje się obecnie 
wojna z Boerami. „Takim jest praktyczny wy- 
nik optymizmu — woła „Daily Mail* — który 
charakteryzował stanowisko rządu podczas ca- 
łej wojny. Po rozpoczęciu trzeciego roku dzia- 
łań wojennych ma panować w całej południo- 
wej Afryce stan oblężenia, a w rok od chwili, 
gdy nasi kierownicy państwa uznali wojnę za 
ukończoną, trzeba wojskowe rządy rozciągnąć 
na miejscowości, które od nich wolne były w 
najbardziej ponurych czasach w r. 1899*. — 
Dziennik „Daily News* z powodu ogłoszenia 
stanu oblężenia w Kolonii Przylądkowej wska- 
zuje na analogię z amerykańską wojną 0 wy- 
zwolenie, po której powstały Stany Zjednoczo- 
ne Ameryki północnej. Zdaniem „Daily News* 
stan oblężenia jest także ciosem dla lojalnych 
mieszkańców Kolonii Przylądkowej. którzy mo- 
gą teraz odwrócić się od Anglii. W podobny 
sposób — pisze „Daily News* — straciliśmy 
Amerykę. Zaiste uwaga świadcząca o wielkiem 
przygnębieniu Angli. 

Boerowie i przyjaciele ich okazują tymcza- 
sem wielką ruchliwość. Do Petersburga przy- 
był kapitan artyleryi boćrskiej Niriestass, któ- 
ry otrzymał polecenie, ażeby prasę europejską 
pouczył o rzeczywistym stauie rzeczy w Afryce 
południowej. 

Wydawca „Amsterdamer Handelsblad”, Bois- 
sevain, ogłosił list otwarty. w którym zwraca 
uwagę prezydenta Stanów Zjednoczonych, jak 
to Anglicy łamią prawo międzynarodowe, i 
wzywa go do poczynienia kroków na rzecz Boe- 
rów. 

Co do położenia w Chinach, to sprzyjający 
rządowi „Times* uważa je za normalne. Tym- 
czasem „Biuro Reutera“ otrzymało z Pekinu 
wiadomość. że ks. Czing uczynił krok, który 
dla Europy, a zwłaszcza Anglii, bardzo jest 
niepożądanym. Ks. Czing wezwał pisemnie 
wszystkich ambasadorów, ażeby obce zakłady 
i handle zostały usunięte z Pekinu, który nie 
należy do portów, objętych traktatem. prawa 
ta ma dla Anglii wielkie znaczenie. 

Wczorajszy telegram z Londynu doniósł, że 
„Daiły Mail* uważa wybuch wojny domowej 
w Afganistauie za pewny, pomimo, że Habib- 
Ullah objął tron bez przeszkody. Jeżeli „Mor- 
ning Post“ z wojowniczą miną głosi światu. 
że Anglia uważaćby mnsiała wszelkie miesza- 
nie się Rosyi do spraw Afganistanu za „casus 
belli“, to w Petersburgu podobna enuncyacya 
w obecnej chwili, gdy Anglia ma tyle kłopo- 
tów, wywoła chyba uśmiech lekceważenia. — 
Rzeczywiście „Statist* woła z całą słusznością, 
że Anglia potrzebuje nowych ludzi w poważnej 
chwili przełomu. 


Program Słowaków. 


Wrażenie człowieka, który, rozmawiając, oba- 
wia się, ża go ktoś podsłuchuje, mówi więc 
półsłówkami i rzuca ustawicznie podejrzliwe 
spojrzenia na boki, robi interview z Weselow- 
skim, jednym z nowo wybranych słowackich po- 
słów do Sejmu węgierskiego, zamieszczony w 
„Madjar Hirlap“. 

I nic dziwnego. Słowacy tak na każdym kro- 
ku są szpiegowani i nękani. tak ze strony wę- 
gierskiej przekręca się ich każde najniewin- 
niejsze słowo, że wreszcie własnego cienia się 
boją. Stąd p. Weselowski, uważany za przyszłe- 
go przywódcę małej grupki posłów słowackich, 
odpowiadał  współpracownikowi węgierskiego 
dziennika, aż nadto ostrożnie, kwestye, które 
dla nas wydają się całkiem naturalne i same 


Dwór w Haliniszkach 


przez 


Emmę Jeleńską. 


23 (Ciąg dalszy). 


— A kochana mama nie je? — spytała pa- 
ni Antoniowa, widząc, że Grzegorz od niej sa- 
mej zaczyna podawanie półmiska. 

— Nie. kochanie moje. Wieczerzy już nie 
jem od lat kilku. Staremu im mniej, tem le- 
piej. Pan Bóg wie, co robi. bo jak zaczyna 
człowiekowi jedzenie szkodzić, to mu zęby od- 
biera. , Ja i podczas obiadu to tyle. że poko- 
sztuję mięsa, a tak. zupy zjem — i dosyć. 

I pani marszałkowa nałała sobie herbaty ze 
stojącego obok samowara. Pan Adam rozpo- 
czął z Huniewiczem jakąś gospodarską roz- 
mowę. 

Zosia nie mogła jeszcze otrząsnąć się ze 
swego onieśmielenia. Chciała coś przemówić do 
obok siedzącej Therese-Leonie, ale nie wie- 
działa, od czego zacząć. Wreszcie, zdobywając 
się na odwagę, wykrztusiła pytanie: 

— Pewnie bardzo rada jesteś z powrotu do 
domu ? 

I mówiąc to. czuła, że pytanie jest niedo- 
rzeczne i że Terenia szczerze na nie nie od- 
powie. Ale ona zwróciła ku Zosi swój jasny, 


-- Jestem rada, gdyż pewnie będzie to mój 
ostatni tu pobyt. 

= Ostatni ?... 

Tak. Wiesz przecie, że wstępuję do za- 
konu. 

Do zakonu! Tak, wiedziała o tem od dawna, 
ale zdawało jej. się, że to rzecz daleka — 
mglisty projekt. Nie, to była prawda — i nie 
się nie zmieniło w jej zamiarach. Wstępowała 
do zakonu. 

Zosia spuściła głowę nad talerzem, a i Te- 
resa Leonia nie miała widać ochoty przedłu- 
żenia tej rozmowy. bo rzekła: | 

O tem pomówimy obszerniej. ; 

I Zosia objęła wzrokiem drobną postać mar- 
szałkowej. Siedziała przy samowarze, przed 
całą bateryą szklanek i filiżanek, trochę przy- 
słonięta parą, która białym obłokiem. unosiła 
się nad jej głową. Z półcienia, jaki dokoła 
panował, twarz jej wynurzała się bladawa, 
zmarszczkami pokryta, surowa. a pełna powa- 
gi i jakiegoś nieziemskiego już spokoju. Wszy- 
scy wokoło ruszali się, mówili, jedli, a ona 
jedna siedziała milcząca, nieruchoma, jak obraz 
bóstwa domowego, które w sobie skupiało du- 
cha ce*aj rodziny, które trwało wiecznie, nie- 
zmienne wśród zmian wszelkich, zawsze obe- 
cne, zawsze dobroczynne, zawsze ożywiające. 
I nagle zdało się Zosi, że wszystko wokoło 
jest niestałe i znikome — i tak zmienne, jak 
fale na jeziorze, a tylko ta babunia ukochana, 
ze swą poważną twarzą matki i pani, zmienić 
się nie może, musi trwać wiecznie i przetrwać 
wszystko. Bo ona uosabia duszę tego domn i 


trochę przymglony wzrok. i odparła cichym a |bez niej byłaby śmierć wszystkiemu. 
— I jak ona może dobrowolnie pozbawiać 'pan Adam. 


wyraźnym głosem 


ea _ 


się takiej babuni! — rzekła sobie w duchu, 


|znowu zwracając myśl ku siostrze. A w tej 


chwili przypomniała sobie ranną rozmowę z 
Anią i ogarnął ją niepokój. 

— (o ona myśli? Czy takie obcowanie z Te- 
renią nie wpłynie źle na nią? nie zachęci jej? 


Przecież i ona także mówiła o porzuceniu 
wszystkiego. 

— Boże! — myślała Zosia, — to jednak o- 
kropne! Dobrowolnie wyrzec się wszystkiego, 


co się kocha. Jak ona może! Wstępuje do kla- 
sztoru — i już ostatni raz tu przyjeżdża. — 
I już nigdy nie zobaczy Haliniszek i Białego 
Dworu, nie uklęknis w naszym parafialnym 
kościele, mie posłyszy naszych śpiewów i na- 
szej mowy, nigdy już nie zasiądzie do rodzin- 
nego stołu i nie zakosztuje tego ciemnego 
chleba. Nigdy już nie spojrzy w twarz ukocha- 
nej babuni, nie poczuje ręki jej na swej gło- 
wie. 

I z obawą spojrzała w jej stronę. 

Ale Ani twarz była zupełnie spokojna i zda- 
wało się, że słucha uważnie rozmowy pani An- 
toniowej z marszałkiem i z panem Adamem. 
Opowiadała ona głośno, tak, żeby i pan Adam 
mógł usłyszeć o plantacyach eukalyptusów pod 
Rzymem. Ojcowie Trapiści osiedli tam w naj- 
niezdrowszej okolicy, na bagnistym gruncie, 
gdzie panowała dawniej nieubłagana malarya. 
i zasadzili gaje eukaliptusów. Drzewo to strze- 
że od febry, więc z jego liści wyrabiają py- 
szne likiery i sprzedają. Doskonałe są, nad- 
zwyczaj smaczne i doprawdy jedyne lekarstwo 
od febry. 

— Lepsze od naszego wiśniaku? — zapytał 


Pani Antoniowa uśmiechnęła się pobłażli- 
wie. 

— Tu wcale nie umieją robić likierów — 
odparła. 

— Przebaczysz, bratowo, ale nie wierzę. Mój 
wiśniak, jak się uda którego roku, to takiego 
i w Paryżn i n swoich Trapistów nawet nie 
znajdziesz. 

Pani Antoniowa nie zaprzeczyła. Grzecznie 
wycofała się z dyskusyi, a pan Adam mówił 
dałej: 

= Bo ja mam sekret. Nauczył mnie tego 
stary proboszcz Borysowicki, pamięta ojciec? 
Lubił mnie bardzo, więc raz mówi do mnie: 
Zapisałbym tobie cokolwiek, ale niewiele mam, 
a i to do synowca przejdzie i na kleryków. 


Więc tobie powierzę sekret, jak sprawiedliwy 
wiśniak robić... 

Wtem weszła do pokoju Werusia, trochę za- 
lękniona, że przed zagranicznemi paniami wy- 
pada jej stanąć. i prędko zatrzepała, że: 
Jakiści człowiek jest do pani przyszedł- 
szy i gospodyni czeka. 

Pani marszałkowa wstała natychmiast i po- 
szła, a tymczasem skończono drugą potrawę i 
Zosia zabrała się do nalewania herbaty. 

Rozmowa ciągnęła się leniwie, zaczepiając 
o różne bieżące przedmioty. Ania starała się 
ciocię zabawiać. Pan Adam znowu zwrócił się 
do Huniewicza z jakiemś zapytaniem i znowu 
wyszły na stół jakieś kwestye gospodarcze. 

Chwilową dywersyę zrobiło wejście pana 
Napoleona Szrotta, który się rzucił do ueało- 


|wania rąk pani Antoniowej. a razem tłumaczył 
opóźnienie swe przeróżnemi powodami, opowia- 
dał o przejażdźce do Biało-Góry, zachwycał 


się ślicznym wyglądem przybyłych, a wreszcie 
nsiadł na swojem miejscu i szeroko się roz- 
parł. Skrzywił się z niezadowoleniem na pie- 
czyste, które jnż ostygło, i odsunął salaterkę 
z sałatą, mrnczą”: 

— Mogliby pamiętać, że nie jem ze śmie- 
taną. 

Ale w tejże chwili rozjaśnił twarz i uśmie- 
chnął się, bo pani Anna spytała go o żone. 

— Żyje od biedy, żyje — odparł. 

— At, nieszczęśliwa Kobieta! — dodał, na- 
bierając na talerz porcyę wzgardzonej przed 
chwilą sałaty. 

— Biedne to, sterane życiem, a ciche, a 


potulne, a słodkie — powiadam państwu, wy- 
jątkowa kobieta! — szczerze mówię, wyjąt- 
kowa! 


Nikt nie zaprzeczał, ani nie potakiwał. Więc 
pan Szrott, okrawując skrzydełko od kurczęcia, 
mówił dalej: — „Bo czy to inna zniosłaby spo- 
kojnie taką przemianę losu? Z dostatków, z wy- 
gód — szczerze mówię, pańskich — z własnego 
domu, teraz zeszła na nędzarkę — nie przesa- 
dzam, na nędzarkę*. 

— Wszak mieszka u krewnych ? 

— Tak, u krewnych. Ale czy to miło tak 
siąść choćby krewnym na karku? z dziećmi — 
sama chora, osłabiona. Czy to miło? A ona 


uic — ani się poskarży — ani się skrzywi — 
wyjątkowa kobieta! 
Umilkł. — Pani Antoniowa ze współczuciem 


westchnęła. A pan Adam, który nadsłuchiwał i 
dorozumiewał się o czem była mowa, machnął 
ręką w milczeniu — i zapalił papierosa. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
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się roznmiejące, wymijał jako „niebezpieczne* | maltretowała i rozganiała ludzi, z wolnego pla- 


półsłówkami, lub odpowiadał na inną a tylko 
podrzędną sprawę. 

W każdym razie treść rozmowy tej pozwala 
do pewnego stopnła ułożyć sobie niejako preli- 
minarz tego, co zamierzają robić w Sejmie wę- 
gierskim reprezentanci Słowaków. 

Owóż p. Weselowski zaznaczył przedewszyst- 
kiem, że narazie w żadnej jeszcze sprawie nie 
konterował z pięciu swymi kolegami, i wyraził 
nadzieję, że nieznany mu bliżej wybrany jeden 
Serb przyłączy się do ich grupy. Prócz tego 
pomiędzy nowymi posłami znajdują się Sasi i 
pochodzący z słowackich okolic członkowie stron- 
nictwa katolicko-ladowego, podobnie się zapa- 
trujący na kwestyę narodowościową, być więc 
może, iż wszystkie te żywioły razem utworzą 
mięszaną grupę, złożoną z mniej więcej 15 po- 
słów. 

Co do programu, to posłowie słowaccy uwa- 
żają za główny jego punkt przeprowadzenie 
ustawy narodowościowej ,. żądając podniesienia 
duchowego i materyalnego dobrobytu narodo- 
wości. 

Względem języka węgierskiego partya nie 
zajęła jeszcze żadnego stanowiska, jednakże 
nie ma antypatyi do żadnej mowy, a sądzą, że 
wedle potrzeby języka węgierskiego należy u- 
żywać we władzach centralnych i w Sejmie. 
W innych jednak sprawach administracyjnych, 
sądowych i szkolnych, jak też w życiu społe- 
cznem, „wedle mniemania mowcy*, zwłaszcza 
w okolicach, gdzie mieszkają sami Słowacy, 
bardziej byłoby na miejscu stosowanie ich oj- 
czystej mowy. Madyaryzowanie dużo kosztuje, 
a mały przynosi skutek, a sprawiło tylko, że 
300 do 400 tysięcy Słowaków wyemigrowało 
do Ameryki. W parlamencie, t. j. w Sejmie 
węgierskim, Słowacy nie zamierzają protesto- 
wać przeciw wyłączności języka węgierskiego. 
tem bardziej, że w ustawie jest zastrzeżonem, 
iż posłem może być tylko tem, kto włada języ- 
kiem węgierskim. 

Na usprawiedliwienie swoich „tak bardzo 
śmiałych żądań* p. Weselowski pozwolił sobie 
zauważyć, że nie można ich uważać za nie- 
sprawiedliwe wobec tego, że Węgry nie są na- 
rodowościowo jednolitym krajem, lecz zamie- 
szkują je różne narodowości. 

W sprawie wyznaniowej p. Weselowski o- 
świadczył się za rewizyą nstaw kościelno-po- 
litycznych, tak przynajmniej, aby nie każdy 
był zmuszony brać osobno prócz ślubu kościel- 
nego także ślub cywilny, a nadto za zmianą 
ustawy o bezwyznaniowości, chociaż sam wy- 
raził się, że nie ma nadziei, aby w obecnych 
warunkach ta rewizya dała się przeprowadzić. 

Nakoniec zapytany o stosunek do innych o- 
pozycyjnych partyj, mianowicie do partyi nie- 
zawisłości i stronnictwa katolicko-narodowego, 
p. Weselowski uznał stronnictwo katolickie za 
bliższe sobie i swóim kolegom, nawet za tak 
bliskie. że prawdopodobnie on sam z Kolarem 
wstąpi do tego stronnictwa, a zlanie się z niem 
Słowaków zależeć będzie od tego, czy stronni- 
ctwo wspomniane, pod względem politycznym 
do wybranych posłów słowackich zupełnie zbli- 
żone, zechce porzucić metodę postępowania na- 
rodowościowego względem Słowaków, prakty- 
kowanego od trzech lat, pod którem to mister- 
nem powiedzeniem p. Weselowskiego należy 
rozumieć szowinistyczne prześladowanie naro- 
dowości słowackiej. È 

Wymijająco odpowiedział poseł na zapytanie 
o stosunkach Słowaków do innych narodów 
słowiańskich, zwłaszcza do Czechów i Rosyan. 
Rzekł mianowicie, że Słowacy pilnie śledzą 
rozwój literatur słowiańskich, nie zamykają się 
przed słowiańską kulturą, a ubolewają nad 
niechęcią do Czechów Węgrów, którzy tylko 
istnieniu Czechów zawdzięczają, że kraj ich 
nie został pokawałkowany i wcielony do Au- 
stryi. 

To jest główna treść rozmowy p. Weselow- 
skiego z węgierskim dziennikarzem. Wynika z 
niej, że taktyka Słowaków będzie w Sejmie 
węgierskim nieśmiałą, że w postępowaniu opie- 
rać się będą chętnie o inne stronnictwa, że 
program ich jest bardzo umiarkowanie, nawet 
aż zanadto umiarkowanie narodowościowym, a 
nadto wyraźnie klerykalnym. 


Wynik wyborów w Krakowie. 


Już koło pół do 7-mej wieczór, gdy wczoraj 
pierwsze urny wyborcze otworzono, było rzeczą 
pewną, że kandydatura demokratyczna dra Pe- 
telenza przejdzie olbrzymią większością, Wpra- 
wdzie konserwatyści byli w czasie wyborów 
bardzo pesymistycznie usposobieni, ale nie tra- 
cili nadziei, a już tak sromotnej klęski, jaką 
im wczorajszy wieczór zgotował, absolutnie nie 
przewidywali. Fajne wybory wydobyły na jaw 
niestałszowaną opinię Krakowa i, jak maczugą, 
poczęstowały nią klikę kahalno-konserwatywną. 
Cios był bardzo bolesny, — bo wynik głosowa- 
nia, ogłoszony koło godziny 8 wieczór w sali 
Rady miejskiej, przez komisarza p. Kowalikow- 
skiego. przedstawia się następująco. 

Na 6616 uprawnionych do głosowania, głoso- 
wało 3930 wyborców. Absolutna większość wy- 
nosiła 1966. 

W poszczególnych ośmiu komisyach wybor- 
czych rozdzieliły się głosy w następujacy spo- 
sób : 


Dr. Petelenz K. Szukiewicz 


I. komisya 309 gł. 183 gł. 
M. "2 348 , GG 
R - 339 „ EG 
Wor, 326 , 161 „ 
„JAR 258 „ 243 , 
19. WP 32M 4 6l_*, 
ip" = AZ, ZD = 
MUJ. = 2508... 205 ,, 
Razem 2413 gł. 1509 gł. 


Rozstrzelone były 3 głosy. 

Wyniku głosowania oczekiwały tłumy wybor- 
ców, wyparte przez policyę z przed gmachu ra- 
tuszu. na ulicę Grodzką i Franciszkańską. Mię- 
dzy publieznością nie brakło także studentów 
szkół średnich, którzy, z łatwo wytłomaczyć się 
dających powodów. także interesowali się wy- 
borami, w których dyrektor szkoły realnej był 
kandydatem. Policya poczuła się jednak do obo- 
wiązku wkraczania, ilekolwiek razy poduosiły 
się okrzyki na cześć nowo wybranego posła, 


Bomby „Manru” 


cu spędzonych przez nią na ulice. Ofiarą bru- 
talności policyjnej padł uczeń V klasy gimna- 
zyalnej, którego policyant nr 77 przemocą wy- 
ciągnął z tłamu kolegów i zaprowadził do ko- 
misaryatu, gdzie z nim spisano protokół. 

Niczem nie usprawiedliwione. a stale prakty- 
kowane postępowanie policyi podczas wyborów 
w Krakowie, musi raz spotkać się ze stano- 
wczem „veto“. W tej sprawie wniesioną będzie 
na najbliższem posiedzeniu Rady państwa inter- 
pelacya z żądaniem, aby minister spraw we- 
wnętrznych ostatecznie zdecydował, czy kra- 
kowska dyrekcya policyi ma prawo podczas 
każdych wyborów zarządzać w Krakowie stan 
oblężenia. czy nie? Niechżebyśmy wreszcie wie- 
dzieli, jak się mamy zachowywać. 


Organ kahalno-klerykainy uronił nad prze- 
padłym kandydatem swoim łzę grubą i ukryw- 
szy ją przed światem, wystąpił z arcykomiczną 
jeremiadą na temat rzekomego teroryzmu agi- 
tacyjnego, jaki rozwijać wczoraj miało stron- 
nietwo demokratyczne. Ze zgrozą tedy opowia- 
da „Czas“ jakto pod ratuszem i przed gma- 
chem gimnazyum św. Anny stali agitatorzy 
demokratyczni, tak, że „każdy z wyborców 
przechodzić musiał przez ich szereg* — tylko 
zapomniano dodać, że w tych szeregach stali 
także agitatorzy partyi przeciwnej. „Główną 
kontrolę nad agitatorami* — co za okropność! — 
spełniał jak twierdzi „Czas* poseł Rotter, któ- 
ry nawet był na tyle terorystą, że jednemu z 
agitatorów stańczykowskich nie pozwolił wy- 
borcom wyrywać i przepisywać kart do głoso- 
wania. Tak, to są okropne nadużycia wybor- 
cze, wobec których błednie np. agitacya p. na- 
czelnika Piaseckiego, bo on stał sobie tylko 
przed gmachem gimnazyum św. Anny i kontro- 
lował służbę kolejową, jak będzie głosować. 
Blednie wobec tego teroryzm naczelników ró- 
żnych władz, który objawiali wobec swego per- 
sonalu opinię, qa kogo należy głosować; znika 
teroryzm p. Hirscha Landaua i t. p. 


Jak nas informują, paszkwil plakatowy, wy- 
drukowany w drnkarni Uniwereyteckiej i w kil- 
ku miejscach rozlepiony wczoraj w południe, 
został przez dyrekcyę policyi skon- 
fiskowany, a przeciw funkcyonaryuszowi 
biura plakatowego, który pospieszył się z roz- 
lepieniem plakatu, wniosła policya oskarżenie 
do prokuratoryi państwa. 

Obrażeni tym plakatem rzemieślnicy wnoszą, 
niezależnie od tego, skargę przeciw drukarni 
Uniwersyteckiej. 


Kronika wiedeńska. 


Wiedeń, 10 października. 


(Zapatrywania policyantów wiedeńskich. — „,Pośrednie 
żebranie*. — Magistrat przeciwko gołębiom. — „Pani ba- 
ronowa z Parku miejskiego“. — Gubernium przeciwko go- 


łębiom. — Sensacyjny pojedynek. — Pomnik dla Heinego). 


[x.] Antonina R., licząca 44 lat życia, jest nbo- 
gą kobietą, żyjącą z zapomogi, otrzymywanej od 
krewnych, a w dodatku kaleką, która chodzi przy 
pomocy knl. Codziennie dwa razy wlecze się do 
szpitalnego ambnlatorynm, gdzie jej zaopatrnją cho- 
rą nogę, a przechodnie z litością spoglądają na bie- 
daczkę, darząc ją czasom z własnej inicyatywy, a 
bez prośby z jej strony, jałmużną. Rzeczywiście 
nędza tej kobiety mnsiała zwracać na siebie uwa- 
go ludzi, zwróciła też uwagę policyanta, który pe- 
wnego porankn Antoninę R... przyaresztował. 

Biedna i chora ciężko kaleka stanęła przed sę- 
dzią a ten, przesłuchawszy aresztowaną i policyan- 
ta, skomstatował, że Antonina R. nie żebrała. Po- 
licyant przyznał to, ale dodał nwagę w następują- 
cych słowach: „Stała w takiej postawie, która by- 
ła obliczoną na wzbndzenie litości*. I na tej pod- 
stawie sędzia skazał biedaczkę na 24 godzin are- 
sztu. 

Inny policyant nwięził pod zarzutem żebrania 
ubogiego domokrążcę, któremu jakiś przechodzień 
dał jałmużnę, wzruszony jego wynędzniałą postacią. 
Gdy sędzia na rozprawie wyraził zdziwienie z po- 
wodu tego aresztowania, policyant odpowiedział, że 
domokrążca ów „żebrał pośrednio*. Tym razem sę- 
dzia uwolnił obwinionego, uznawszy, że „pośrednie 
żebranie* może istnieć w przekouaniu policyi, lecz 
nie sądu. Przytoczyłem te dwa wypadki jako do- 
wód, dokąd prowadzi scholastycznę pojmowanie o- 
howiązków służbowych. 

Inna władza, a mianowicie rada miejska, zabrała 
się do gołębi, skazując je na zagładę. Nie mogąc 
na gołębiach, które się tysiącami gnieżdżą w pod- 
daszach kościołów i gmachów pnblicznych, wyko- 
nać doraźnej egzekncyi, żwrócił magistrat do nrzę- 
dów parafialnych, władz rządowych i autonomi- 
cznych, a także do prywatnych właścicieli z ode- 
zwą, ażeby wszyscy podczas lęgu niszczyli gniazda 
gołębi, które, zdaniem magistratu, są plagą miasta. 
Rzeczywiście mamy tntaj mnóstwo gołębi; twierdzą 
niektórzy, że wyrządzają one rozmaite szkody, psn- 
jąc dachówkę dzióbami, wiem atoli, że gołębie ty- 
siącami przebywają na dachach w Wenecyi i Kra- 
kowie, a ludzie nie żalą się na skrzydlatych współ- 
lokatorów. 

Przeraziło to „panią baronową*, znaną pod tem 
nazwiskiem damę, która zimą i latem codziennie 
przychodzi do Parku miejskiego i przynósi gołębiom 
kukurudzę, pszenicę, chleb i t. p. Dama ta przy- 
nosi również w porze letniej robaki w blaszanej 
pnszce dla rozmaitego ptactwa żyjącego owadami. 
Podobno dotychczas nie było dnia, ażeby „pani ba- 
ronowa* nie przyszła do Parku miejskiego pnn- 
ktualnie o godzinie 12 w południe. Przy tej spo- 
sobności przypominają dzienniki, że za panowania 
cesarza Franciszka ówczesne „gubernium“ wydało 
rozporządzenie, nakazujące gołębie trzymać w za- 
mknięcin. Cesarza zapomniano o tem nwiadomić, a 
gdy wreszcie baron Mitis, późniejszy minister spra- 
wiedliwości opowiedział cesarzowi o tem rozporzą- 
dzeniu, Franciszek, wielki przyjaciel gołębi, które 
się także w Bnrgu gnieździły, odpowiedział: „Za- 
mknijcie gołębie na 8 dni; potem je wypuśćcie, bo 
w przeciągu tego czasu rozporządzenie gnbernialne 
pójdzie w zapomnienie*. 

Wielkie wrażenie wywołał tntaj pojedynek, któ- 
odbył się dnia 8 b. m. w wojskowym zakładzie 
dla nauczycieli konnej jazdy pomiędzy Ernestem 
Lówenieldem a podporucznikiem Benno Soyką. P. 
Lówenfeld jest wspólnikiem wielkiej firmy tkackiej 
w Proschwitz koło Reichenbergn, mieszka w Wie- 
dniu i znany jest w szęrokich kołach towarzyskich. 
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NOWA REFORMA 


Liczy 40 lat życia, ożenił się przed 14 'aty i ma 
syna 13-letniego. Przeciwnik jego podporucznik 
Berno Soyka służył w 15 pułku huzarów i skoń- 
czył jako 24-letni młodzieniec dopiero w ubiegłym 
roku wojskową akademię w Wiener Nenstadt. O po- 
wodach pojedynku krążą po mieście rozmaite wie- 
ści, których oczywiście nie przytaczam; pojedynek 
powstał na tle stosunków osobistych, które nauwają 
się z pod publicznej dysknsyi. 

Warunki pojedynkn były ciężkie; a mianowicie: 
30 kroków dystansu bez podchodzenia (awansn) i 
trzykrotna wymiana strzałów. Ponieważ sakundanci 
nie zgodzili się kto ma pierwszy strzał, więc na- 
stąpiło losowanie. Los rozstrzygnął na korzyść Lö- 
wenfelda, który atoli zrezygnował z pierwszeństwa 
i pozwolił npłynąć przepisanemu czasowi nie pod- 
nosząc broni. Gdy podporucznik Soyka przyszedł 
do strzałn, obydwaj przeciwnicy pocisnęli za cyn- 
giel, padł jednakże tylko jeden strzał.. Pistolet 
Soyki odmówił, strzał Lówentelda chybił. Podano 
drugą parę pistoletów. Podporncznik Soyka miał 
pierwszy strzał. Podnosi broń, naciska na cyngiel 
i znowu spaliło. Löwenfeld podnosi szybko swoją 
broń, strzela nie mierząc i podporucznik Soyka pa- 
da. Knla przeszyła mu serce. Po kilku minutach 
skonał: Jak już wiecie z telegramów Lówenfeld 
umknął za granicę, gdzie czekać będzie na ewen- 
tnalne umorzenie postępowania karnego. 

W Rotundzie odbyło się przedwczoraj odsłonię- 
cie pomnika dla Heinego, którego zwłoki spoczy- 
wają w Paryżu na cmentarzn Montmartre. Pomnik 
ów dłuta artysty - rzeźbiarza Haselriisa odejdzie 
wkrótce nad Sekwanę i stanie na mogile wielkiego 
pieśniarza. 3 


Kronika. 


Kraków, 11 października. 


Dodatek powieściowy. Do dzisiejszego numeru 
dołącza się arkusz 18 powieści p. t. „Dziesięć lat 
niewoli moskiewskiej“. 

Uroczystość Kościuszkowską nrządza komitet 
obchodów narodowych w niedzielę dnia 20 b. m. 
Dotychczas czynny udział przyjęli: p. Adam Sta- 
szczyk oraz artysta-malarz p. Włodzimierz Tetma- 
jer. Dalsze nsiłowania dla pozyskania artystycznych 
sił w toku. 

Zawody Kościuszkowskie w naszym „Sokole* 
odbędą się w dniu 17, 18 i 19 b. m. : wieczór. 
Nasi gimnastycy żądni zwycięstwa, gorliwie pracu- 
ją, Wstęp na zawody wolny dla członków i ich 
rodzin. 

Czytelnia Akademii umiejętności dla zaopa- 
trzonych w bilety wstępu została otwartą jak zwy- 
kle od godz. 11 do 1 i od 6 do 8 codziennie, z 
wyjątkiem świąt i poniedziałków. 

Dyrekcya wyższych kursów dla kobiet im. 
A. Baranieckiego zawiadamia, że wykłady rozpo- 
czną się duia 13 b. m. o godzinie 9 rano. Wpisy 
trwają w dalszym ciągu, niszczać je i zasięgać in- 
formacyj można w kancelaryi kursów Karmelicka 
36, II p, w godzinach od 9—12 i od 3—5. 

Otwarcie roku szkolnego w nniwersytecie Ja- 
giellońskim odbędzie się jutro. Bilety wstępu wy- 
daje kancelarya nniwersytetu. 

Z lzby handlowej. Posiedzenie Izby odbędzie 
się dnia 15.b. m. o godz. 5 po połndniu. 

Dr Antoni Kestanecki, brat profesora uniwer- 
sytetu Jagiellońskiego, został powołany na katedrę 
ekonomii polityczuej w nniwersytecie we Fryburgu. 

Doroczny targ owocowy otwarto wczoraj w 
lokaln Tow. ogrodniczego w Krakowie (nl. Stra- 
szewskiego, 22). Na targ nadesłano próbki w 9 
odmianach jabłek jesiennych i zimowych. Ceny, o- 
znaczone przez prodneentów, wahają się od 20 do 
30 koron za 100 kg. wagi owocu. Próbki oglądać 
można codziennie od godz. 9 do 11 rano i od 4 
do 6 wieczorem, a w niedzielę od 4 do 6 wieczo- 
rem. Na targu obacnym jest gospodarz targu, któ- 
ry stronom interesowanym ndziela wszelkich obja- 
śnień eo do własności odmian, cen itp. Targ trwać 
hędzie do 15 bm., a w razie potrzeby i dłużej, 

Szewski kurs majsterski odbędzie się w Kra- 
kowie od dnia 24 b. m. do d. 22 grndnia stara- 
niem Wydziałn krajowego. Nanka — bezpła- 
tna — udzielaną będzie rano i po południu. W o- 
statnich dwóch tygodniach urządzoną zostanie nau- 
ka uznpełniająca dla majstrów szewskich, mająca 
na celu ndzielenie im najnowszych, zawodowych 


wiadomości, a w szczególności sposobn odlewania , 


nóg z gipsn i sporządzania obnwia na niekształtne 
nogi. 

Na knrs przyjętych będzie 14 kandydatów z Kra- 
kowa i z innych miast zachodniej Galicyi. Pierw- 
szeństwo mają majstrowie przed czeladnikami; kan- 
dydatów, którzy ukończyli 24, a nie przekroczyli 
45 roku życia zalecić ma stowarzyszenie przemy- 
słowe i gmina. Podania należy wnosić do dnia 18 
b. m. na ręce posła Rottera. delegata Wydziałn 
krajowego. Do podania należy załączyć: metrykę, 
świadectwa szkolne, świadectwo wyzwolin, kartę 
przemysłową, względnie świadectwo pracy, zalecone 
przez zwierzchność gminną i stowarzyszenia prze- 
mysłowe. Ubodzy kandydaci mogą otrzymać 
przez czas pobytn na kursie zasiłek po 1:60—2 K 
dziennie za każdy dzień nauki, a zamiejscowi tak- 
że zasiłek na opłacenie kosztów podróży koleją że- 
lazną. Podania o udzislenie zasiłkn, zaopatrzone 
należycie wystawionem Świadectwem ubóstwa, sty- 
lizowane do Wydziału krajowego, należy również 
w terminie do 18 października wnieść na ręce po- 
sła Rottera. 

Nadzwyczaj serdecznie pożegnali wczoraj ustę- 
pującego marszałka hr. Stanisława Badeniego 
profesorowie wydziału lekarskiego w uni wersytecie 
lwowskim. Pod przewodnictwem dziekana , dra Ob- 
rzuta, przybyli profesorowie do gmachu sejmowego 
i dziękowali marszałkowi za wzniesienie klinik nni- 
wersyteckich , wyposażonych według wszelkich no- 
woczesnych wymagań. — Również rektor Akademii 
weterynaryi, dr Spielman, dziękował hr. Badeniemn 
za opiekę nad tym instytutem. 

Dziś wyjeżdża hr. Badeni do swego majątku, 
Koropea. 

Zażalenie. Otrzymujemy następnjące pismo: 

Szanowna Redakcyo! W nocy z wtorka na środę 
około godziny 11, kiedy od 2 godzin już spałem, 
gwałtowne dzwonienie do bramy domu mego na 
Zwierzyńcn, gdzie mieszkam z rodziną, zbudziło 
mnie, — wychodzę i zastaję w bramie żandarma, 
który oświadcza, że ma rozkaz aresztowania mnie 
i dostawienia natychmiast do wojskowej komendy 
uzupełniającej 13 pnłkn piechoty w Krakowie, a 
to z powodu nie stawienia się do ćwiczeń wojsko- 
wych. Z papierów Żandarma dowiedziałam się, że 


magistrat krakowski, gdzie znpełnie należycie i zgo- 
dnie z przepisami zameldowany byłem i jako mój 
stały adres podałem instytucyę finansową krakow- 
ską, której jestem nrzędnikiem — zwrócił władzom 
wojskowym przeznaczoną dla mnie kartę powołują- 
cą z nwagą, że wymeldowałem się z Krakowa, co 
nigdy nie miało miejsca i jest nieprawdą — mam 
zresztą na to dowód w paszporcie wojskowym. 

Wobce tego władze wojskowe zażądały ód kra- 
kowskiəgo starostwa wyśledzenia mnie i odstawie- 
nia, co też starostwo zleciło żandarmeryi. Starałem 
się wytłomaczyć żandarmowi, że, jak on się już o 
tem zresztą dowiedział u naczelnika gminy, jestem 
urzędnikiem, posiadam realność i mieszkam w niej, 
nadto, jak sam widzi z papierów, jeżeli nie stawi- 
łem się do ćwiczeń, to dlatego, bo nie o tem nie 
wiedziałem — więc nie ma żadnego powodu do 
obawiania się mojej ucieczki, niech mnie w spoko- 
jn zostawi, a ja sam na drngi dzień rano stawie 
się gdzie należy. Nie nie pomogło, musiałem odra- 
zu w nocy zebrać się, zostawić w domu żonę i ro- 
dzinę przerażoną tym niesłychanym faktem, że im 
Żandarmerya męża i ojca po nocy z łóżka wywleka 
i gdzieś zabiera, Żandarm popędził mnie do Krako- 
wa do kasarni Rudolfa i tam dopiero dyżurny ofi- 
cer zarządził, abym na drngi dzień zgłosił się do 
komendy wojskowej. Dopiero około godziny 2 w no- 
cy wróciłem do domu, gdzie zastałem żonę chorą 
ze strachu i przerażenia. 

Opisuję fakt nagi. nie ze względu na mnie, bo 
tego. co ja przeszedłem, nikt mi jnż nie wróci — 
ale aby zwrócić nwagę opinii pnblicznej, a może i 
członków ciał ustawodawczych na system, który po- 
zwala na to, aby obywateli państwa zgoła niewin- 
nych, a choćby nawet winnych jakiegoś drobnego 
zaniedbania przepisów meldunkowych w sprawach 
wojskowych — traktować jak najgorszego gatuuku 
zbrodniarzy. a wiadomo, że nie jest to bynajmniej 
wypadek odosobniony, bo można Śmiało powiedzieć, 
że najmniej połowę czynności żandarmeryi stanowi 
podobne ściganie „przestępców* wojskowych, tylko 
wieść o tem nie dostaje się do wiadomości pnbli- 
cznej. Czy takie traktowanie obywateli, płacących 
nietylko wysokie podatki, ale nadto ponoszących 
podatek krwi w formie słażby wojskowej, ma do- 
dawać zapału do gorliwego przejmowania się obo- 
wiązkami obywatełskiemi i upodobanie do istnieją- 
cych nrządzeń państwowych i społecznych? Warto 
nad tem zastanowić się, 

Z poważaniem: Jam Przybyłowski, nrzędnik po- 
wiatowej Kasy oszczędności. 

Wrogowie światła. Dyrekcya policyi w Krako- 
wie otrzymała od gazowni miejskiej doniesienie, że 
od jakiegoś czasn giną z latarń gazowych siatki 


anerowskie, szkła, palniki i t. p., które ktoś, do- 


tychczas niewyśledzony, zabiera nocną porą. Poli- 
cya gorliwe wdrożyła starania, celem ujęcia tych 
psotników i „wrogów światła“ i podobno już jest 
na tropie gronka wesołej młodzieży, która w zło- 
śliwem uszkadzaniu endzej własności, przez niszcze- 
nie urządzeń publicznych latarń gazowych zrobiła 
sobie sport, który ostatecznie zaprowadzić musi tych 
paniczów przed kratki sądu karnego. 

Oszust. Przed kilkunastu dniami donosiliśmy o 
uwięzieniu w Radymnie niejakiego Franciszka Wie- 
rusz Kowalskiego, który jeżdżąc po całej Gałicyi, 
przedstawiał się jako profesor uniwersytetu, gimna- 
zyalny lub pnblicysta i popełnił szereg osznstw, 
wybierając przedpłaty na nigdy wyjść nie mające 
dzieła i t. p. Pokazało się, że pan ten nie nazywa 
się wcale Wiernsz Kowalski, gdyż w Krakowie 
przed niedawnym czasem przedstawiał się jako Ma- 
łachowski i obiecując wyrobienie posad różnym o- 
sobom, ponaciągał je na wielkie kwoty. Również 
w okolicy Jarosławia grasował rzekomy Małachow- 
ski-Kowalski czas dłuższy, gdzie także dopnścił się 
różnych oszustw. 

Przyjemny praktykant. Leon Lippel, fryzyer 
przy ulicy Lubiez, przyjął do praktyki dnia 9 b. m. 
chłopca Józefa Katza recte Kohna, 14 lat liczące- 
go, rodem z Częstochowy. Lecz już na drngi dzień 
10 b. m., nowy praktykant wstał bardzo wśześnie, 
niestety jednak nie z powodu gorliwości zawodowej, 
lecz w innym celu. Oto nim właściciel się obudził, 
Józef Katz zabrał z fryzyerni kilkanaście przed- 
miotów za cenę przeszło 20 koron i nlotnił się z 
zakładn. Część skradzionych przedmiotów sprzedał 
jakiemnś żołnierzowi, kupił sobie bilet do granicy 
i miał jnż wsiadać do pociągn, gdy aresztowany 
na dworcu, odprowadzony został do aresztów poli- 
cyjnych, gdzie czeka dalszych swych losów. 

Z sali sądowej. W szeregu rozpraw drobnych, 
przeważnie o bankrnnetwa, lichwy, małe osznstwa 
i t. p., jakie toczą się przed krakowskim trybuna- 
łem orzekającym, odbyła się rozprawa karna pod 
przewodnictwem radcy Muczkowskiego przeciw Joa- 
chimowi Wolfowi, liczącemu 32 lat, który w roku 
1899 zbankrutował pierwszy raz w Krakowie, a 
w listopadzie tegosamego roku drugi raz w Biel- 
skn. Był on właścicielem handlu bławatnego i su- 
kiennego. Przy pierwszem bankructwie passywa 
wynosiły 14.000-koron, przy drugiem 41.000 ko- 
ron. Wolf usprawiedliwiał się, że choroba żony ko- 
sztiowała go 1000 koron i t. p. Po przeprowadzo- 
nej rozprawia trybanał skazał Wolfa na 6 tygodni 
aresztu. 

Minister Wittek przybył onegdaj wieczorem do 
Turki, gdzie Rada powiatowa podejmowała go ban- 
kietem. Wczoraj zrana odjechał minister ku grani- 
cy węgierskiej. 

Proces kanoniczny ks. arcybiskupa Theodo- 
wicza. Z Wiednia donoszą, że jntro w sobotę dnia 
12 b, m. odbędzie się kanoniczny proces informa- 
cyjny nowomianowanege ormiańsko - katolickiego ar- 
cybiskupa lwowskiego ks. Teodorowicza, 

Wydział Związku artystów, architektów, ma- 
larzy i rzeżbiarzy we Lwowie po dłuższej prze- 
rwie wakacyjnej odbył pierwsze posiedzenie, na któ- 
rem powzięto bardzo ważne dla rozwoju sztuki i 
upiększenia miasta nchwały. Wobec praktyknjącej 
się w kraju „fnszerki* przy bndowach i rekon- 
strnkcyach kościołów, przy których roboty bywają 
powierzane ludziom, nie mającym o sztnce i archi- 
tektnrze najmniejszego pojęcia, nchwalił Związek 
dla zaradzenia złemu, ndać się do wszystkich kon- 
systorzy w kraju z prośbą o wydanie knrendy do 
duchowieństwa, by w podobnych wypadkach zwra- 
cało się do Związku artystów, który udzieli bezpła- 
tnie wszystkich informacyj oraz wskaże odpowie- 
dnie do wykonania prac tych siły. Drngim nehwa- 
lonym wnioskiem polecono wydziałowi wnieść do 
Wydziału krajowego i Rady miasta petycyę o sub- 
wencyę dla sztuki. W zamian za otrzymaną kwotę 
zobowiąże się Związek dostarczyć Wydziałowi dzieł 
sztuki, dotyczących historyi polskiej, do ozdoby sali 
i gmachu sejmowego. Podobnie zamierza postąpić 
Związek z subwencyą gminy, dając w zamian za 
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nią gminie dzieła sztuki, dotyczące przeszłości Lwo- 
wa do ozdoby gmachn ratuszowego, którego rekon- 
strnkcya ma być już niebawem rozpoczętą. Prze- 
prowadzenie nehwał tych miałoby doniosłe znacze- 
nie, nietylko dla rozwojn sztuki, ale i ozdoby obu 
gmachów publicznych. 

Jak się u nas oświatę ułatwia. Piszą nam ze 
Starego Sącza: e 

W kwietniu w 1895 r. zmarł pod Złoczowem 
tułacz zakonnik ks. Emanuel Słowikowski, rodem ze 
Starego Sącza, który nciuławszy w Ameryce grosz 
złożył w ofierze rodakom. Testamentem przeznaczył 
cały swój majątek na cele pnbliczne dla mieszkań- 
ców swego rodzinnego miasta Starego Sącza. jak: 
na restanracyę kościoła parafialnego, kanonizacyę 
błog. Kingi, szpital nbogich, a także na fundacyę 
stypendyjną dla ubogiej młodzieży szkolnej staro- 
sądeckiej. Spadek po nim przeprowadził i ukończył 
jeszcze w marcu 1899 r. sąd powiatowy w Starym 
Sączu, wypłaciwszy, gdzie należało, wszystkie lega- 
ty, a fundusz stypendyjny, przeszło 80.000 koron 
wynoszący, przesłał namiestnietwu we Lwowie do 
dalszego nrzędowania. 

Od tego czasn, t. j. od marca 1899 napróżno 
wyczekuje nboga młodzież starosądecka, a W szcze- 
gólności nbodzy nezniowi krewni fnndatora na 0- 
twarcie stypendyum. Ponieważ zmarły postanowił, 
by utworzono stypendya po 200 koron, przeto wy- 
padałoby z tego funduszu około 15 stypendyów. 

Jakaby to była pomoc coroczna dla 15 ubogich 
młodzieńców lnb dziewcząt kształcących się w szko- 
łach? Cóż, kiedy nasz ogólnie znany szlendryan i 
formalistyka binrokracyczna austryacka zabagnia te- 
go rodzaju sprawy na całe szeregi lat. Nie pomo- 
gły liczne w tej sprawie wniesione petycye od 
kwietnia r. 1900 do namiestnictwa, nie pomogły 
dwukrotne deputacye tntejszych obywateli do na* 
miestnictwa, ba nawet osobiste audyencye burmi* 
strza u namiestnika, sprawa śpi w pyle zapomnie- 
nia, a szkoda, bo już od września r. 1900 mogły 
być przy dobrej woli odnośnych czynników nrzę* 
dniczych stypendya rozdane. Może na tej drodzo 
zdołamy zbudzić do czynu litościwe serca panów 
referentów w namiestnictwie i Wydziale krajowym, 
żeby spełnili energicznie co do nich należy i przy” 
spieszyli tak zdawna oczekiwaną pomoc dła biednej 
młodzieży starosądeckiej, która już nie wie, jaką 
drogą trafić do celu, by nzyskać spodziewane sty- 
pendya. (Następuje kilkanaście podpisów). 

Stacya telegrafu utworzoną zostanie z dniem 
15 b. m. w Radłowie (Brzesko). 

Składnice pocztowe. Z dniem 16 b. m. powste” 
ją składnice pocztowe: w Woronie (urząd pocztowy 
Otynia), w Długoszynie (u. p. Szczakowa), w Do- 
bropolu (u. p. Chmielówka), w Grochowcach (u. P: 
Pikulice), w Gniewczynie Łańcuckiej (u. p. Prze” 
worsk), w Bielezy (u. p. Biadoliny) i w Mieczy* 
szczowie (u. p. Brzeżany). z ! 

Przeciw rządom „Strzelnicy”. Pisma lwowskie 
donoszą: „W łonie Rady miasta Lwowa po osts- 
tnich zajściach podczas debaty nad fundacyą Kubs” 
siewicza, ciągle wre i kipi. Temi dniami nastąpił 
oficyalny rozłam między tak zwanem stronnietwem 
strzelnicowem, a inteligencyą. Inteligencya w liczbie 
27 radnych utworzyła osobny klub z ostrym regt 
laminem, nakazującym solidarność i karność par” 
tyjną, konieczność uczestniczenia we wszystkich p0- 
siedzeniach Rady i zwartej akeyi przeciw stronni- 
etwn strzelnicy“. 

Ładny pan. Dzienniki lwowskie donoszą: „P. J0 
zef Bogdanowicz, który z łaski komitetu centralne" 
go był w nbiegłej sesyi posłem do Rady państwa, 
został w Wiedniu aresztowany pod zarzutem zhr0” 
dni przeciw moralności. Wczoraj nadeszła wiado* 
mość, że wypuszczono go na wolną stopę za kau- 
cyą 40.000 koron.“ 

Od siebie dodajemy. że w swoim czasie, gdy P- 
Bogdanowicz kandydował do Rady państwa i „Z 
woli ludu“ wybrany został posłem z V kuryi star 
nisławowskiej, poiała się krew w Czerniejowie, gdzie 
żandarmi strzelali do wyborców. Takiego pana po” 
pierał komitet centralny! 

Proces © zaopatrzenie z powodu niezdolno- 
ści do pracy. Stajnia wyścigowej spółki Moser L 
Sorger w Wiedniu posiada kosztownego ogiera sze- 
ścioletniego „Donaudorf*. Ażeby konia nczynić ła- 
godniejszym, rozporządził Moser, ażeby go w klatce 
(box) nie nwiązywańo. Skntkiem tego wydarzył się 
nieszczęśliwy wypadek. Gdy parobek stajenny Jó- 
zef Kalinka wszedł do klatki z wiadrem wody, chwy- 
ci} go „Donaadorf* zębami za kark, rzucił nim 0 
ziemię, a potem klęknął na nim. Kalinka, wydoby” 
ty przez innych parobków z pod rozjuszonego zwie- 
rzęcia, po dłngiej chorobie stał się niezdolnym do 
pracy, wniósł tedy do sądu krajowego przeciwko 
Moserowi pozew, żądając 5000 koron odszkodowa- 
nia i 30 koron miesięcznej renty. Sąd krajowy 
orzekł, że część winy ponosi sam Kalinka, ponie- 
waż było w jego mocy po rozkazie Mosera, ażeby 
konia nie nwiązywać, wypowiedzieć służbę. Z togo 
powodu sąd krajowy przyznał mu tylko 500 koron 
odszkodowania 10 koron renty miesięcznej. Kalinka 
reknrował, a wyższy sąd krajowy przyznał ma 
1500 koron odszkodowania i 30 koron miesięcznej 
renty. ~ 

Morderstwo o 70 ct. Z Tarnopola dono- 
szą: 

W szynka Perimatra, 70-letniego starca, popu- 
larnie „Knmciem“ zwanego, winien był Jan Be- 
dnarczyk, który miał w tych dniach „narukować*, 
parę szóstek. Wczoraj przyczedł zapłacić. dał pią- 
tkę, twierdząc, że obrachunek wynosi 30 ct. Knm- 
cio twierdził, że 1 złr. i tyle ściągnął, wydając 
Janowi Bednarczykowi 4 złr. 

Powstała sprzeczka, uastępnie bójka, w Czasie 
której Bednarczuk skrytobójczo wpakował nóż Kum- 
ciowi w szyję, przecinając Żyły. Dr Witoszyński 
i Held ndzielili rannemn pierwszej pomocy. Mor- 
dercę uwięziono. „Kumcia* mają nadzieję utrzymać 
przy życiu. za 

W sprawie wydalonych gimnazyalistów. „Ga- 
zeta Toruńska“ ogłasza następnjący artykuł jedne- 
go z prawników: 

„Powodów wydalenia z gimnazyum nie znami 
ale wydalenie mogło tylko nastąpić: albo z powodu 
należenia do towarzystwa gimnazyalistów, a więć 
z powodu wykroczenia przeciwko przepisom szkol- 
nym, albo też z powodu zasądzenia przez sąd. JeŚli 
wydalenie ze szkół nastąpiło z pierwszego powodu, 
to jest, że wydaleni gimnazyaliści należeli do taj- 
nego towarzystwa gimnazyalnego, nie pojmnję, %8- 
czego tych abitnryentów, którzy już w styczniu Się 
przyznali, nie wydalono zaraz wtenczas ze szkół? 
Nadzwyczaj niezrozumiałą jest snrowością, ŻE 0d- 
nośnych abituryentów cierpiano całe dziewięć mie- 
sięcy w gimnazyum, a teraz uczyniono Z Mimi to, 
co już w styczniu uczynić było można. Wskntej 
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tego młodzi ludzie stracili dziewięć miesięcy życia. 
Jeżeli zaś wykluczono abituryentów z powodu za- 
sądzenia ich przez sąd, to nie rozumiem, jak wła- 
dze szkolne mogły decydować na podstawie wyro- 
ku, który dotąd nie jest prawomocny. Należałoby 
odczekać, jakie stanowisko zajmie w tej sprawie, 
sąd rzeszy w Lipskn.* 

Dzienniki poznańskie ogłaszają następującą od e- 
z wę: i 

„Wskutek znanych zajść w gimnazyach wydalo- 
no w końcu zeszłego miesiąca kilka abituryentów 
z gimnazyum brodnickiego i chełmińskiego. Pomię- 
„dzy tymi znajdują się niejedni w smnutnem położe- 
niu materyalnem. Celem umożliwienia im dalszego 
kształcenia się, odzywamy się niniejszem do ofiar- 
ności naszego społeczeństwa. Składki nprasza się 
przesyłać na ręce p. dra med. Brejskiego w Toru- 
niu, Rynek Staromiejski 1. 8.* 

Sumienie państw. Dzienniki poznańskie piszą: 
„Jak niegdyś Gladstone apelował do „sumienia“ 
rządu angielskiego, zalecając przyznanie równou- 
prawnienia Irlandczyków, tak niejaki p. Karl v. 
Stamm apelnje do sumienia rządu i opinii niemie- 
ckiej, zalecając w „Reichsbote* przywrócenie po l- 

„skiej nauki w szkołach elementarnych praskich 
dla Polaków. Względność taka, wywodzi on, przy- 
wiązała Alzatczyków do Francyi, a językowa ró- 
wnouprawnie sprawia, że żaden Niemiec szwajcar- 
ski nie dąży do Niemiec, ani francuski Szwajcar 
do Francyi, ani włoski do Włoch, Tylko użycze- 
nie równych praw może polskich obywateli pań- 
stwa przywiązać do Niemiec. Języka niemieckiego 
bez przymusn policyjnego, nauczą się we własnym 
interesie*. 

Połączenie notaryatu z adwokaturą. Minister 
sprawiedliwości zwołał ankietę, celem zastanowie- 
nia się nad położeniem adwokatów. Ankieta ta za- 
stanawiać się będzie nad położeniem materyalnem 
adwokatów i notaryuszy i obradować będzie także 
uad tem, czy nie da się połączyć adwokatury z no- 
taryatem. Na zeszłorocznym zjeździe austryackich 
delegatów uchwalono dążyć do połączenia notaryatu 
z adwokaturą, szczególniej w małych miasteczkach, 
gdzie zastępstwo stron w sprawach spornych przez 
notarynszów, zagraża często koleżeństwu obu zawo- 
dów. Sprawą tą zajmie się osobna komisya organiza- 
cyjna, wybrana specyalnie w tym celu. 

Książę od kijów. Pod tytułem „Der Priigel- 
fiirst* podaje „Wiener Allgemeine Zeitung“ nastę- 
pującą wiadomość: „Według doniesień z Griez ks. 
Reuss starszej linii zarządził karanie chłostą dzieci, 
które skazano na małe kary więzienia. Chłostę wy- 
konywano wobec rodziców, a karę więzienia daro- 
wywano. Bito zarówno chłopców jak i dziewczynki, 
a w niektórych wypadkach sam ks. Renss wymie- 
rzał chłostę.ś Anu — „deutsche Cultur“. 

Dżuma w Neapolu. W szpitalu w Nisidzie 
zmarły dwie osoby na dżumę. Zresztą inni chorzy 
w szpitalu w Nisidzie i odosobnieni mają się do- 
brze, a 80 izolowanych wypuszczono z zakładu. 

Z powodu zamierzonego strejku górników fran- 
cuskich wydał rząd rozporządzenia, mające na celu 
utrzymanie spokoju publicznego. Minister spraw 
wewnętrznych oddał oddziały Żandarmeryi do roz- 
porządzenia tych prefektów, których dapartamentom 
grozi strejk. Minister wojny rozporządził, że efe- 
ktywny stan VIII korpusu w Bourges ma do 1 li- 
stopada być ntrzymany w pełnej sile. Wojsko zo- 
stało skonsygnowąne, to znaczy Żołnierze nie mogą 
się wydalać z garnizonu i otrzymywać nrlopy, a 
wszystkie oddziały mnszą być gotowa w razie roz- 
kazu wyruszyć w dwóch godzinach na miejsce 
strejku. Wszystkie szyby w kopalniach zostaną oto- 
czone murem, mającym 2 metry wysokości. Z pouf- 
nych sprawozdań dowiedzieć się miał rząd, że po- 
między strejkujących rozdano 5000 karabinów. 

Paryż i car. Wprawdzie car nie odwiedził Pa- 
ryża, ale wzamian przypomniał się mieszkańcom je- 
go w inny sposób. Oto jeden z popularnych bardzo 
teatrzyków, czyli tak zwanych „cabaretów* na Mont- 
martre, „Boîte i Fursy* zamknęła policya paryska 
na 14 dni za to, że Fursy w kupletach wyszydzał 
„wizytę cara we Francyi. Parafrazając znany prolog, 
napisany przez Rostanda na otwarcie przedstawie- 
nia teatralnego wobec cara w Compiègne, Fursy ka- 
zał dywanowi opowiadać o carskiej wizycie. Amba- 
sador rosyjski wystąpił z zażaleniem, a rząd kazał 
na 14 dni zamknąć „Boîte à Farsy*. 

Co to jest dziecko? W szeregu nieskończonym 
rozmaitych ankiet, w których od niedawna tak się 
rozmiłowały dzienniki angielskie, znajdnjemy i po- 
wyższe pytanie, zadane przez jeden z dzienników 
londyńskich czytelnikom swoim. Z tysiąca otrzyma- 
nych przez redakcyę odpowiedzi cytnjemy następu- 
jące: „Ludzki, przez palce trosk nieruszony jeszcze 
kwiatek“, „Współzawodnik ojca w miłości matki“, 
„Czarodziej, który tworzy ognisko domowe“, „Pą- 
czek na drzewie życia“, „Promień słońca w domn, 
rozkazujący zapominać o troskach życia“, „Naj- 
słodsze stworzenie boskie, któremu Bóg zapomniał 
dać skrzydełek*, „Przez przyrodę pnnktualnie przed- 
stawiany weksel, którego zwrócić niepodobna“, „Mi. 
niaturowy Atlas, dźwigający na swoich barkach ca- 
ły świat trosk i radości małżeńskich*, „To, co czyni 
dom szczęśliwym, miłość mocniejszą, cierpliwość 
większą. ręce pracowitszemi, noce dłuższemi, dni 
krótszemi, sakiewki lżejszemi, przeszłość zapomnia- 

Brazylijskie monety niklowe wybija główny 
urząd menniczy w Wiedniu. Ogółem będzie wybi- 
tych 20.156.250) sztuk monety niklowej o wadze 
146.250 kilogramów. Brazylia potrzebuje 3,281,250 
sztuk po 400 reisów; 7,500,000 sztuk po 200 rei- 
sów; 9,375.000 sztuk po 100 reisów. Monety mają 
być dostarczone do stycznia 1902 r. 


Repertoar Teatru miejskiego. 

W sobotę 12 października: „Pojedynek szlachetnych“, 
komedya w 5 obrazach Sewera Maciejowskiego (po raz 
pierwszy). . 

W niedzielę 13 października: „Pojedynek szlache- 
tnych*. 

Z kalendarza. W sobotę 12 października: Serafina b.; 
w niedzielę 13 października: Wincentego Kadłubka; 
w poniadziałek 14 października: Kaliksta pap. i Fortu- 
naty p. 

Wschód słońca 12 października godzinie 5 min. —, 
zachód o godzinie 4 minut 53; długość dnia godzin 10 
minut 53. 

Z krakowskiego obserwatoryum. Dnia 10 października 
dzdżysto — termometr doszedł od 7'2 do 10'1 C. 

Barometr idzie w górę. 

Dnia 11 października o godzinie 7 rano stan barometru 
1415 mm, termometru 7:8 C. 

Wiatr północny. 


Wiadomości nantowe, literackie i artystyczne. 


— Z teatru komunikują nam: W Sewera „Po- 
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jedynku szlachetnych* grać będą panie: Wysocka, 
Puchniewska, Ordonówna — pp. Sobiesław, Zelwe- 
rowicz, Stępowski, Jednowski, Walewski, Bednar- 
czyk i inni. 

P. Spitziar pracuje obecnie nad nowemi dekora- 
cyami do „Dziadów“ Mickiewicza, który to poemat 
granym będzie niedługo w opracowanin scenicznem 
Wyspiańskiego. 

— Koncert skrzypka J. Kubelika odbędzie się 
w niedzielę o godz. 5 po południu w sali „Sokoła*. 
Artysta odegra koncert Vieuxtempsa, ntwory Gold- 
marka, Bacha i Wieniawskiego. Udział przyjęli: 
pianista Frimel i śpiewaczka Daranyi. 

— „Krytyka“. Opuścił prasę zeszyt „Krytyki“ 
za pażdziernik i zawiera szereg cennych artyku- 
łów. Redaktor „Krytyki*, p. Wilhelm Feldmann, 
dał wstępny artykuł p. t: „Dwie knitnry*, napisa- 
ny z powodn Zjazdu przemysłowego w Krakowie i 
akcyi za uprzemysłowieniem Galicyi. W artykule 
tym, pisanym ze znajomością rzeczy, przytem nader 
zajmująco. kreśli autor obraz pannjącej u nas kul- 
tury szlacheckiej i nowoczesnej, panującej na Za- 
chodzie. Dalej znajdujemy w tym zeszycie dalszy 
ciąg artykułu dra Julinsza Teichera p. t.: Traktaty 
handlowe a Galicya, gruntowne studynm profesora 
Ludwika Gumplowicza „Społeczne dzieje Polski“, 
p. Ludwik Kulczycki przedstawia obraz teoryi i 
praktyki współczesnego anarchizmn. W części lite- 
rackiej doskonałego tego miesięcznika znajdujemy 
artykuły i studya: Włodzimierza Tetmajera „Sto- 
warzyszenie polskiej sztuki stosowanej*, Leoną Bol- 
monta o Lwie Tołstoja, charakterystykę Sewera 
przez X. oraz szereg utworów poetycznych Adama 
Łady. Starauność redagowania i wybredny dobór 
artykułów, zamieszczanych w „Krytyce*, stawiają 
to pismo na bardzo wysokim szczeblu w dziedzi- 
nie wydawnictw peryodycznych. 

— Z teatru lwowskiego. Pierwszy występ go- 
ściny p. Kamińskiego odbył się we Środę na scenie 
lwowskiej. Znakomity artysta w roli Monsona w 
„Czerwonej todze* Brieuxa był przedmiotem wiel- 
kich owacyj, ofiarowano mu wieńce i kosze kwia- 
tów. j 

Wielkie przygotowania czyni już od dłuższego 
czasu p. Tad. Pawlikowski dla wystawienia 5-akto- 
wej tragedyi Mieczysława Romanowskiego: „Popiel 
i Piast“. — W przedstawieniu tem wezmą udział 
wszystkie wybitne siły personalu. Prace do przy- 
sposobienia specyalnej wystawy są już na ukoń- 
czeniu. 
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Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprze- 

daje fortepiany najznakomitszej w Austryi 

fabryki Petrof z mechaniką angielską 
po 500, wiedeńską po 300 złr. 


Z sali sądowej. 
Wojskowość a prasa. 
Lwów, 10 października, 
Na żŻądańie sędziów przysięgłych przesłuchiwano 


dziś Wyskla, który służył jako rezerwista zapa- 


sowy w Radymnie. Kazano tam żołnierzom skakać 
przez metrową belkę z rozpędem 10—15 kroków. 
Jeden z żułnierzy dostał z tego skakania przepa:- 
kliny, drugi złamał rąkę. inny rozbił sobie głowę. 
Przy skakaniu byli obecni oficer i feldwebel; je- 
żeli ktoś nie mógł przeskoczyć, kazali ma za karę 
biedz „łanfschritt* i robić „nieder“. Żołnierze mu- 
gieli skakać w tornistrach i płaszczach. Nie było 
przy tem Żadnej ochrony, stał wprawdzie kapral, 
ale uważał tylko na to, aby nikt nie uciekł poza 
belkę, f 

Podobnie zeznaje świadek Hamarowicz, że 


był naocznym świadkiem następującej sceny: Po- 
rucznik Kaizer rozkazał pewnemu żydkowi ska- 


kać, a gdy ten skoczyć nie mógł, kopnął go i rzu- 


cił go tak gwałtownie, że ten nogę złamał i oblał 


się krwią; wskutek tego musiano owego żydka u- 
wolnić zupełnie od słażby wojskowej jako kulawe- 
go. Na zapytanie przewodniczącego zeznaje świa- 
dek Hamarowicz, że porucznicy pokpiwali sobie z 
upadających żołnierzy, a porucznik Uhi nazywał 
ich bydłem. 

Świadek Szokalski co do por. Kaisera ze- 
znaje zgodnie z poprzednim świadkiem. 

Świadkowie pułkownik Pauer i kapitan Knij 
składają zeznania co do ćwiczań gimnastycznych. 
Stwierdzają, że skakanie nie ma się odbywać w 
pełnym rynsztunkn. 

Następnie odczytano odpowiedź komendy 10 kor- 
pusu, która donosi, że pułkownik Kralisz objeżdża 
obecnie Niemcy, zatem adres jego nie jest znany; 
akta zaś sprawy Stępowskiego i Sokoła zostały 
przesłane do najwyższego sądu wojskowego w Wie- 
dniu. 

Obrońcy stawiają wniosek o zażądanie od am- 
busadora austryackiego w Berlinie adresu pułko- 
wnika Krulisza, od sąłu zaś wojskowego w Wie- 
dniu aktów sprawy Stępowskiego i Svkoła. 

Następnie przystąpił trybunał do rozpatrzenia 
faktu, co do którego oskarżonym jest także Teofil 
Żórawski. Fakt ten odnosi się do sprawy kaprala 
Korczyńskiego, który w czasie ćwiczeń żołnierza 
słabego i niemogącego pełnić służby, kopnął i do- 
piero, gdy ten upadł na ziemię, kazał bezprzyto- 
mnego odwieźć do szpitala, 

Św. Żórawski zeznaje, że był sam naocznym 
świadkiem tego zajścia i kiedy zbliżył się do ka- 
prala, prosząc go, aby zlitował się nad chorowitym 
żołnierzem, ten rozkazał mu natychmiast odejść, 
dobył bagnetn i groził, że go zabije. 

Świadek Michalina Łobazowa była obecuą 
przy tem zajściu i opowiada je zupełnie zgodnie 
z zeznaniami Zórawskiego. 


Lwów, 11 października, 


Dzisiaj obrońca Regera żądał odniesienia 
się telegraficznego do ministerstwa obrony kra- 
jowej w sprawie prowokującego zachowania się 
komendy przemyskiej względem sądu, któremu 
odmawia aktów i świadków, koniecznych do 
rozjaśnienia sprawy. 

Omawiano następnie dalsze punkta oskarże- 
nia, mianowicie przejechanie 9-letniego dziecka 
przez dwóch artylerzystów i aresztowania nie 
ich, ale tego, który ich chciał zatrzymać przez 
patrol wojskowy i sprawę zamierzonego zama- 
chu prześladowanego kucharza wojskowego na 
pułkownika Krulischa. Co do tego drugiego 
faktu p. Wityk oświadczył, że dowód prawdy 
przeprowadzono już podczas procesu dra Osta- 
szewskiego-Barańskiego. 

Dalej p. Wityk podnosił, że publiczność prze- 


KRAWATY, RĘ- 


poleca 


NOWA REFORMA. 


myska była oburzona postępowaniem wojsko- 
wości, a on i koledzy w 33 procesach sprowo- 
kowanych przez wojskowość zostali uwolnieni, 
co dowodzi, że pisali prawdę. 

Mowca żąda powołania na świadków biskupa 
Pelczara. ks. Adama Sapiehę, hr. Pinińskiego, 
dra Koerbera, mininstra Spens-Bodena i min. 
Hartla, na dowód, że gen. Galgocsy ignorował 
wprost władze niewojskowe i pisał z ich pomi- 
nięciem samodzielnie rozkazy do gmin. 


Telegraficzne i telefoniczne 
wiadomości „N. Reformy“. 


Lwów, 11 października. „Słowo Polskie“, pi- 
sząc o wyborze krakowskim, powiada, że jest 
on niepospolitym tryumfem politycznym skon- 
centrowanej demokracyi. Wobec tego, że kan- 
dydat konserwatystów, mimo poparcia rządn, 
arystokracyi rodowej i pieniężnej, wreszcie ka- 
hału, uzyskał mała co więcej niż '. głosów, 
muszą oni sami przyznać, że ponieśli dotkliwą 
klęskę. 

Omawiając ustąpienie marszałka hr. Bade- 
niego, „Słowo Polskie* wyraża się, że hr. Ba- 
deni zostać nie chciał. Nie chciał być 6-tygo- 
dniowym przewodniczącym obrad sejmowych, 


„Los von Rom* i wzywa niemieckich ewange- 
lików do dalszej ofiarności na rzecz tego 
ruchu. Rezolucya protestuje, jakoby odpadanie 
od Kościoła rzymsko-katolickiego było zwróco- 
ne przeciw Austryi i jej dynastyi i ubolewa 
nad „fanatycznem zwalczaniem* owego ruchu. 


Przeciwko niemieckim cłom. 


Berlin, 11 października. Agrarna „Deutsche 
Tageszeitung“ w artykule p. t. „Hr. Gołuchow- 
ski i niemiecka taryfa cłowa* twierdzi, że walka 
prasy węgierskiej przeciwko projektowi nowej 
taryfy cłowej ma swoje źródło w Wiedniu. w mi- 
nisterstwie spraw zagranicznych. 


Zatarg Berlina z koroną. 

Berlin, 11 października. Na dzisiejszem po- 
siedzeniu Rady miejskiej uchwalony został 
wniosek Kassela, ażeby sprawę Kauffmanna 
przekazano komisyi z piętnastu członków. — 
Starszy burmistrz Kirschner nie brał udziału 
w dyskusyi, również nie zawiadomił Rady miej- 
skiej o przebiegu audyencyi u cesarza w Hu- 
bertusstock. 


Jubileusz Virchowa. 


Berlin, 11 października. Dla wzięcia udziału 
w uroczystości z powodu 80 rocznicy urodzin 
słynnego uczonego Virchowa zaczynają się 
zjeżdżać zagraniczni delegaci. Z Włoch przy- 


a choćby 12-miesięcznym prezesem Wydziału 
krajowego. Władzę marszałka systematycznie 
obniżano na rzecz... „des Generalwahlers des 
Landes“, 

W czasie pożegnania hr. Badeniego z profe- 
sorami uniwersytetu miała zajść charaktery- 
styczna scena. Hr. Badeni odezwał się do prof. 
dra Marsa, wybranego świeżo posłem: „A więc 
pan przechodzisz do opozycyi? Może w takim 
razie się spotkamy. Ich bin dabei“. 

Postanowionem jest, że dyrektorem policyi 
po p. Krzaczkowskim zostanie radca Schichtel. 

Lwów, 11 października. Ks. arcybiskup dr 
Bilczewski wyjechał do Tarnowa, gdzie zaba- 
wi do dziś rana. Z Tarnowa udaje się ks. ar- 
cybiskup do Krakowa i zamieszka u kardynała 
ks. biskupa Puzyny. W sobotę popołudniu wy- 
jedzie ks. arcybiskup do Wilamowie, do rodziny 
swojej, gdzie zabawi 2 lub 3 dni, poczem uda 
się na dłuższy czas do Wiednia. 

Lwów, 11 października. Na wczorajszem po- 
siedzeniu Rady miejskiej wniósł dr Maryań- 
ski interpelacyę w sprawie pożyczki 400.000 
koron, zaciągniętej przez delegatów, bez upo- 
ważnienia Rady miasta. To wywołało kwestyę 
nadużywania władzy przez delegatów i komi- 
sye. Ostatecznie uchwalono wniosek Maryań- 
skiego, aby przy zaciąganiu pożyczek trzymano 
się ram statutu, wniosek Ruckera, aby komisya 
regulaminowa określiła dokładniej poruczony 
zakres działania delegatów, i wnioski Janowi- 
cza i Weigla, ograniczające pełnomocnictwa 
komisyj. 

Tarnopol, 11 pażdziernika. W Iwanowie ob- 
sunęło się urwisko i zasypało pewnego chłopa 
z żoną. Zarządzono ratunek, ale kobietę wydo- 
byto martwą. | 

Czerniowce, 11 października. Wczoraj przy 
wyborze uzupełniającym do Rady państwa w 
drugim okręgu wyborczym z kuryi powszech- 
nej został wybrany poseł sejmowy i prezydent 
krajowej rady kulturnej, Rumun, Teodor Flon- 
dor, 598 głosami na 599 oddanych. 

Wiedeń, 1l-go października. Wedle „Wiener 
Tagblatt“, projekt austryackiej taryfy cłowej 
jest już gotów w ministerstwie handlu i obej- 
muje dwa tomy „in quarto*, o 600 stronicach. 
„Tagblatt“ zapewnia, że nie ustępuje on wcale 
pod względem wysokości ceł ochronnych nie- 
mieckiemu projektowi i gdyby był pojawił się 
w dzienuikach przed ogłoszeniem niemieckiego 
projektu, wywołałby taką samą, a może jeszcze 
większą, niż tamten, sensację. 

Obecnie wypracowuje się ustawę wprowad- 
czą do tego projektu, co będzie ukończone z 
końcem b. m. 

Wiedeń, 11 października. Izba handlowa i 
przemysłowa uchwaliła wczoraj poprzeć żąda- 
nie krakowskiej Izby handlowej, mianowicie 
zażądać od ministerstwa handlu interwencyi 
u rządu rosyjskiego, aby zniósł znane zarzą- 
dzenie co do obłożenia podatkiem (4'/ą rs. za 
pud) książek polskich, drukowanych za grani- 
cami Królestwa Polskiego i Rosyi. 

Budapeszt, 11 października. Na dzień 4 listo- 
pada zwołano do Budapesztu ogólny krajowy 
wiec katolików pod protektoratem kardynała 
Vaszaryego. 

Berlin, 11 października. Rumuński ambasa- 
dor w Berlinie otrzymał od swojego rządu po- 
lecenie, ażeby oświadczył kanclerzowi Niemiec 
hr. Biilowi, że w razie uchwalenia dzisiejszego 
projektu ciowego przez parlament niemiecki, 
Rumunia nie mogłaby odnowić traktatu han- 
dlowego z Niemcami, upływającego w r. 1008. 


Samobójstwo szefa sekcyi. 
Wiedeń, 11 października. Szef sekcyi w mi- 
nisterstwie kolejowem Sturm popełnił samo- 
bójstwo. 


Zasypanie robotników. 
Wrocław, 11 października. „Schlesische Ztg* 
donosi z Katowie, że w szybie Saturna zasy- 
panych zostało 6 robotników. Trzech wydobyto 
już martwych, trzech ciężko pokaleczonych. 


Reorganizacja piechoty austryackiej, 

Grac, 11 października. Tutejsza „Tagepost” 
donosi, że sprawa reorganizacyi austryackiej 
piechoty już tak dalece postąpiła w minister- 
stwie wojny, że odpowiedni projekt będzie 
wkrótce przedłożony parlamentom w Austryi i 
na Węgrzech. - 

W myśl tego projektu, będzie podział puł- 
ków na 4 bataliony, zmieniony na podział 3-ba- 
talinowy. Z powstałych w ten sposób 102 ba- 
talionów utworzonych będzie 34 nowych puł- 
ków. Także kwestye: 2-letniej służby wojsko- 
wej i nowych mundurów, będą w projekcie 
wzięte pod rozwagę. 


Zachęta do apostazyi. 
Wrocław, 11 października. Walne zgroma- 
dzenie Związku ewangelickiego zebrane we Wro- 
cławiu. uchwaliło rezolucyę, w której wyraża 
radość z powodu ruchu w Austryi pod hasłem: 


ZDZISŁAW ZDANOWIC 


+ EJ NIILE 


był jako delegat rządu minister rolnictwa Bac- 
celli. 


Krwawe zajście. 

N. Jork, 11 października. Telegram z Port of 
Spaim donosi, że do portu tego przybył niemie- 
cki krzyżowiec „Vinette“ i że majtkowie tego 
okrętu udawszy się do miasta, wszczęli spór 
z tłumem ludu. Powstała bójka, w której 2 maj- 
tków raniono. Twierdzą, że raniła ich policya 
weneznelska. Majtkowie udali się następnie na 
statek, za nimi tłum, który kapitan okrętu ka- 
zał rozpędzić. 


Niepokoje w Armenii. 


Kolonia, 11 października. „Kölnische Ztg* 
donosi, że ponowiły się znowu masowe mordy 
w Armenii. — Rosyjski ambasador Zinowiew 
otrzymał polecenie, aby sułtanowi przedstawił 
konieczność przeprowadzenia reform i zażegna- 
nia niepokojów. 


O cara. 


Paryż, 11 października. Literat i dziennikarz 
Laurent Tailhade stanął przed sądem policyi 
poprawczej z powodu artykułu przeciwko caro- 
wi, ogłoszonego w anarchistycznym „Libertaire“ 
podczas wizyty carskiej we Francyi. Współob- 
winionym jest również redaktor „Libertaire'a* 
Grandidier. Przewodniczy rozprawie senior po- 
licyjnych sędziów, Ducas. 

Paryż, 11 października. Tailhade został ska- 
zany na rok więzienia, a Grandidier na 6 mie- 
sięcy więzienia. Tailhade po ogłoszeniu wyroku 
zawołał: „Niech żyje socyalizm! Niech żyje re- 
wolucya!'* 


Sądy doraźne w Afryce. 

Londyn, 11 października. Minister skarbu 
Hickbeack wygłosił w Olthau mowę, w której 
bronił postępowania rządu w sprawie wojny w 
południowej Afryce. Minister zwrócił na to u- 
wagę, że rząd co do rozszerzenia sądów dora- 
źnych na całą Kolonię Przylądkową działał w 
porozumieniu z rządem Kolonii. Mowca wska- 
zał na to, że powstańcy przemycali broń i ży- 
wność dla boerów, więc sądy doraźne musiały 
być rozciągnięte na całą Kolonię. 


Sprawy Borów. 

Londyn, 11 października. Powstańców z Ko- 
łonii Przylądkowej w liczbie 53, którzy z Lot- 
terem dostali się do niewoli, zostali ustawieni 
na placu targowym w Cradock, gdzie im od- 
czytano wyrok śmierci. Lord Kitchener ułaska- 
wił ich na karę dożywotniego więzienia. 

Lonpyn, 11 października. Minister wojny 
Brodrick przesłał pisma do angielskiego posła 
Hovarda, z oświadczeniem, że rząd angielski 
posiada w Afryce 200.000 żołnierzy i 200 ar- 
mat i że przygotowuje do wyprawy do Afryki 
100.000 żołnierzy. 

Matjesfontein, 11 października. Komenda 
Sheepera skutkiem ciągłych ataków ze strony 
Anglików rozsypała się na drobne oddziały, 
które się ukrywają w górach koło Wittel- 
bergu. 

Londyn, 11 październiką. Botha, dążąc na 
północ, przeszedł przez rzekę Bevaan. (A więc 
udało mu się wydostać z kordonu angielskiego. 
Przyp. red.) 


WNE =» ac EE IE IJ 
Odpowiedzialny redaktor i wydawca 


Michał Konopiński. 


NADESŁANE. 
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 
Redakcyi). 


Orgel — Rieger. 
Los von Rom? 


Celem odparcia w ostatnich dniach coraz silniej. 
szych napaści na naszą firmę, podajemy następują- 
ce pismo Wielebnego ks. dziekana w Karniowie, 
które nam do dowolnego zużytkowania uprzejmie 
udzielone zostało. — Z powodu swej przeszło 20- 
letniej czynności jako proboszcz w Karniowie. może 
ks. dziekan najniezawodniej wydać kompetentne 
zdanie o naszem postępowaniu. Pismo to brzmi: 


Wielmożni Bracia Rieger, 
c. Łk. nadworna fabryka organów 
w Karniowie. 
Na umieszczony w „Mahr. Volksbote* nr. 38 
z d. 20 września b. r. artykuł: „Orgeł-Rieger und 
Los von Rom*, który nietyłko ciężko zaszkodził 
czci i najlepszej opinii firmy Bracia Rieger, lecz 
także tej firmie może przynieść wielką szkodę, 
czuję się dla podtrzymania prawdy i słaszności w 


obowiązkn wyrazić nietylko najgłębsze moje ubole- 
wanie z powodn tej napaści, lecz także otwarcie i 
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rzetelnie oświadczyć, że pp. Bracia Rieger z ru- 
chem „Los von Rom* zupełnie nie mają nic do 
czynienia i że mianowicie p. Otton Rieger, jako 
burmistrz m. Karniowa, starał się uchylić objawy 
protestu przeciw zjazdowi katolików w Ołomuńca. 

Obwinienia, pomieszczone w wymienionym arty- 
kale dziennikarskim, są zupełnie fałszywe i mylne. 
i zdają sie być wpływem dawno tłumionej zemsty. 
a także wyrazem niejakiej zazdrości. — S»rdacznia 
Życzę, ażeby ten niesprawiedliwy napad nia spra- 
wił szanownej firmie żadnej szkody lub uszczerbku, 
lecz owszem, żeby podniósł i wzmocnił jej dobrą 
opinię. 

Urząd parafialny Karniów, 28 września 1901. 

(Pieczęć paraf.) 
1. Bittner, 


dziekan i proboszcz. 


Wobec tego nie wahamy się publicznie oświad- 


czyć, że wszelkie w ostatnim czasie przeciw nam ` 
, 


wymierzone artykuły, których brzmienie jast zu- 
pełnie fałszywe, przypisać jedynie należy płaskiej 
intrydze konkurencyjnej. 

Nasze wielkie postępy w dziedzinie budowy or- 
ganów i ta okoliczność, że owa konkurencyjna fir- 
ma nie może dostarczyć równej wartości artysty 
cznych wyrobów po równie tanich cenach. jak my. 
popchnęły ją do chwycenia się tych środków, które 
niezawodnie każdy uczciwy człowiek najsurowiej 
potępić musi. 

Powołując się na pismo naszego Wiel, ks. dzie- 
kana, sądzimy, że tem naszem oświadczeniem prze- 
konaliśmy na zawsze Wiel, Duchowieństwo. iż po- 
dobne złośliwe oszczerstwa. rzucone na naszą fir- 
mę, nie zasługują nadal na żadną uwagę 

Knrniów, w październiku 1901. 

Bracia Rieger, 
c. i k. nadworni fabrykanci organów. 


Właściciele: Otton Rieger, kawaler orderu Fran- 
ciszka Józefa i św. Groku. Gustaw Rieger, kawa- 
ler orderu św. Grobu. (2338) 


E. Witkay I Syn 


udzielają 


Lekcyj Tańca 
n siebie w domu, oraz w pensyonatach i do- 
mach prywatnych. 

Zgłoszenia przyjmują każdego czasu. Rynek 
gI.. L. 24, I pietro (vis-a-vis odwachu). 


Zakład mechanoterapii 


dra Jana Regieca 
(Massaż i gimnastyka lecznicza w celach orto- 
pedycznych, jakoteż w chorobach wewnętrznych). 
Ulica św, Jana, L. 16. 
Kursa telegraficzne 
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej 

Wiedeń, 11 października 1901. 

U kor. hul 

Renta austryacka papierowa. . . . . . . 48 55 

M srebrna i . „=. "WZ 98 45 
4'/, rontsa austryacka złota. . . . . . . 11855 
Sok w 5 koronowa . . 93 59 
M" ni węgierska złota . . «. « « : . Jls 55 
+ K w koronowa . . . . 92 70 
Akcye Banku anstro-węgierskiego 1630 — 

a a kredytowóła «+ © s_« -uc Al. ce OA SA 
Londyn . . aa ra rr r 2 10 1 239 — 
Markut - . - . ow, ą KORSZE 117 201% 
20-to Markówki. . . . . . . . . 5 23 43 
20-to Frankówki . - . 1. « « « 1 « 1 1 19 — 
Włoskie banknoty . . . . « « « 1 « « 92 35 
Dukai: «2 tee... „oo NE 11 81 
Losy węgierskie premiowe . . .*. . . . « 177 75 
Losy tureckie .. WESA 94 
Akcye Anglobanka . . . . . . . . . . . vel — 

„.„AWniońbanku”. . s . 1.8... 518 — 

iĘDaOkyvGrGGS . . „0. „42 a 429 — 

„  Laenderbanku . . . . . . . . . . 399 — 

» Kolei Lwowsko-Czerniowiecinej 523 1u 

5 Południowej . . . . . . « . TT — 

= ». Wbethal t: 07. „9a m 461 

5 „ ANordhatn ca w.” . „ŁA 5500 — 

5 „  Staatsbahn . . . . . . . . . 629 — 

a 5 AWIO can ow. 79E: 342 

„n Tareckie Tabaczne . . . . . . ... 273 - 
MAO ababd. Aa do rA . vhs 25 

Berlin, 11 października 1%91. 
Banknoty austryackie . . « «. « « « « « « 1 1 85 29 
Krótki Wiedóń, pys m o ni e a « „mk. . 85 10 
Banknoty rosyjskie. . . . . « « « « . ana maD 
Krótka Warszawa '. . . . o « « « «4 1 1 1 : — — 
Aao isty polE kio 4 . . „ „00 „ . „06. + RBO 
Migta wioska „ SOROS A RM... 4 43 WK 
Akcye anstryackie kredytowe . . . . « « . . . 195 7> 
Ultimo rable . . . . . . *..*. . «SANO e 

Wiedeń, 11 października 1981 
Spirytus gotowy . . . «. « « . p ZOWD W U 00 39 8? 
Cena nafty . . . . . J » g a dhósŃ 6 0% 10 25 
Pszenica (na jesień) . . . . . . . . . 1 43 
Zyto (na jesień) . . . . . Wo s 0 o 7 17 
Kukurnoza EPEE. 0... . « „adas 5 50 
Owies (na jesień) . . . . . „sA . 704 

Cennik Izby handlowej I przemysłowej 

w Krakowie 

zd.li październiku 1901 r. godzina 1 w poładnie 

1 Korony 
I. Waluty płacą  żądas 
Ruble papierowe. . . . . . «. . . . 252 7p 254 4 
Marki niemieckie . . . . . . . . . 116.85 117 50 
Franki papierowe . . «. « « « » » 94 70 954) 
Dwudziestofrankówki w złocie - .. '8%6 19 05 

Il. Listy zastawne. 

60/, Listy zastaw. prem. Banku hipot. 108 60 119 50 

4',0/, Listy zastawne Banku hipotecz. 97 — 98 

UA 5 1 k = 84 25 99925 
4'/,9/, Listy zastawne Banku krajow. 98 75 100 — 
4%, z > a x 91 75 9275 
49/, Listy zast. gal. Tow. kred. ziom. nieck. 93 50 94 50 
Wa a n a a » p dlletnio' 98 a0 motga 
40 0 A „ „ 56-letnie 30 507 BEM 

lii. Obiigacye i pożyczki. 
4',, Galicyjskie obligacye propinacyjne 96 — 97 — 
4'/, Pożyczka krajowa z r. 1893 . . dzo" Y 00 
"WORC © miasta Lwowa . . . . 95 75 08 
50, Obiigacye komunalne Banku kraj, 101 -- 102 
B 5 A $, s A YB 35 39 m) 
JE „a PKOIEJOWO ©: e aa 3 91 75 92 75 
IV. Losy. 
Losy miasta Krakowa . . . . . « : 75 50 78 W 
V. Akcye. 
Akcye Banku kredytowego we Lwowie — — — — 
„ hipotecznego „ y As) — hou — 
„ Galic. dla h. ip. w Krak. — — — 
„ kolei Karola Ludwika . . . . 427 -- 431 — 
4 „  Lwów-Czerniowce-Jassy. 520 — a24 
Vi. Publiczne zapisy długu. 
47/,,9/ wspólna renta pap. . . . . . 08 30 AB 65 

Saso 4 „, rebrua .4%. . . 43 25 M 5 

40/, renta koronowa austryacka . . . 45 50 35 80 


KAPELUSZE, CYLINDRY P. & C. 
HABIGA, WILH. PLESSA i z INNYCH 
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Ni 235! 


NOWA REFORMA. 


Sobota, 12 Października 1901. 


4 : | 
Podziękowanie. 


Przejęta głęboką wdzięcznością. po-| 
czuwam się do obowiązku złożenia tą 
drogą serdecznego podziękowania Wiel. 
Panu Dr. M. Kwiecińskiemu za 
nader umiejętną. a zupełnie bezintere- 
sowną pomoc lekarską i wielce troskliwą 
opiekę w czasie mej ciężkiej choroby. 

W Białej, dnia 5 października 1901. 

Anna Seisławsku, 
nauczycielka szkoły ludowej. 


Guwernantka Izraelitka, 


która ukończyła 3 kursa seminaryum z bardzo 
dobremi świadectwami, poszukuje posady w in- 
teligentnym domu przez Biuro Nauczycielskie, 
Kraków, ul. św. Jana Nr 2, rog rynku. 2346 


KAWALER 


lat 27, katolik, na dobrej posadzie, ma- 
jący 10.000 koron gotówki — szuka 
panny z dobrem wychowaniem i ta- 
kże z majątkiem, w celu ożenienia się. 
Zgłoszenia pod K. C. S. przyjmuje 
„łdministracya „Nowej Reformy.“ 2345 
Szkółka freblowska 
dla ehłopczyków i dziewczątek 
od 4—7 lat. 
urządzona i prowadzona według prze- 
pisów c. k. Rady szkolnej krajowej, 
przeniesioną została z Podwala na ul. 
Floryańską L. 43, I. piętro. 
Zawiadamiając o tem Szanownych Rodziców 
i Opiekunów, polecam się nadal Ich względom. 
2358 1 0 Z wysokiem poważaniem 


Rydliińska. 


2356 


Słodkie rumuńskie winogrona 
kuracyjne i stołowe kor. 2:80, o wielkich jago- 
dach deserowe tak zwane Pome Corne kor. 3 50 
za koszyk 5 klg. opłatnie do każdej stacyi po- 
cztowej wysyła firma B. Edelstein w lckanach 
z dowozu świeżego. codzień wprost z winnic 
Sibolis Odebestie nadchodzącego. 2348 1 0 


z Pensyonat leczniczy 


(Dom zdrowia) 


ca D MARYI DOBROWOLSKIEJ 


Wilia Mignon, Andreas Hofer 15. 
Wyborowa kuchnia polsko-francus.. 
a 4 hydropatya. „Liegekur*. „Mastkur*, 
ścisła desinfekcya, zupełna opieka, 
wszelki komfort. 2339 1 4 

Ceny umiarkowane. 

łat 35, z 10-let. córeczką 
Wdow d, przyjmie posadę gospo- 
dyni u starszego samotnego pana. — 


Zgłoszenia pod lit. J. R. poste restante 
Kraków, do 20 października. 2329 2 3 


Małżeństwo! 

Pragnę wydać za mąż moją krewną 
(sierotę). katoliczkę, z posagiem 10.000 
kor. w gotówce, dostatnią wyprawą i 
urządzeniem, za urzędnika państwow. 
w wieku 28—38 lat. Tylko poważne 
zgłoszenia pod adres.: „Opiekun* poste 
rest. Kraków, dworzec, wydać za kwi- 


tem inseratow. „N. Reformy“ Nr 2341. 
2541 2 3 


Aptekarz IZIERSKI 
w Białej-Lipniku 
poszukuje Magistra farmacyi, władają- 
cego biegle językiem polskim 
i niemieckim. — Zgłoszenia prosi 


Kanc elarya adwokata 


Dra Michała Koya 


przeniesioną została z ulicy św. 
Jana Nr 1, na ul. św. Anny Nr 7 
w Krakowie. 22596 7 


Kamienica narożna 
przy wl. Szewskiej w Krakowie, w dobrym 
stanie, z powodu stosunków familijnych , na 
6:/,*/0 netto dochódu (przy pełnym podatku 
wraz z należ. za wodociągi), do sprzedania. 
Dochód może być znacznie podniesiony przez 
przekształcenie obszernej sieni od ul. Szewskiej 
na sklep. Dług Banku krajowego 18.000 złr 
Wiadomości udzieli za nadesł marki 10 kal. 
Dr Feliks Kasparek, Kraków, Wiślna 12. 1653 27 0 


Do sprzedania w Dębnikach 
tuż za mostem. 3 parcele budowlane 
Nr. 8 254, Nr. 37/, 141, Nr. 37,/, 229, 
razem 624 sążni; tudzież w Półwsiu 
Zwierzyniec. domek murowany z ogro- 


dem pod 1. 9. Bliższa wiadomość tamże. 
1820 10 10 


Sok malinowy 


pod gwarancyą naturalny, prawdziwy, czystym 
cukrem słodzony, przesyła najtaniej 


S. Jellinek, Briinn, Bahnring 22. 


Gąsiorki próbne po 6 koron 20 halerzy franco 
za zaliczką. 1252 47 5 
Korespondencya polska. 


Zarząd szkółek 
drzewek owocowych 
ZAzisława hr, Tarnowskiego 


w Dzikowie, p. Tarnobrzeg, 


poleca w obecnej, do sadzenia najsto- 
sowniejszej porze, drzewka owocowe: 


trzyletnie po kor. 1:— za sztukę 
czteroletnie „ „ 130 , A 
pięcioletnie „ „ 140 , = 
sześcioletnie „ „ 2— , 


Przy zamówieniu 50 sztuk 

100 „ 100, 

p 500 150/, 

Opakowanie staranne i jak najtańsze. 
2308 3 9 


50, Opustu 


r " s 


kad ” ” 


Środki spożywcze 


MAGG 


najlepsze w swoim 


rodzaju. 
Í 


Engtish lady gives English lessons. 
Mrs Mirecka, Karmelicka 41. 
at home from 12 till 4. 2263 6 6 


ini a większego majątku! 
Administracyi ziemsk. — poszukuje | 
postępowy gospodarz. Adres poda z grzeczności 
Dr Z. Pisiewicz, adwokat w Krakowie. 2213 8 30 


Zakopane, 
willa Nieczuja w parku, bardzo sło- | 
neczna — opieka troskliwa — pokoje 


z utrzymaniem od 6—9 kor. 27045 


Zakład św. Józefa 
dla osieroconych chłopców 
w Krakowie przy ul. Karmelickiej 66, 


poleca na sezon jesienny: 


Szczepy i krzewy owocowe, jakoto: ja- 
błonie. grnsze. Śliwki, wiśnie. czerechy. 
orzechy włoskie i laskowe oraz tureckie, | 
agrest, porzeczki i maliny; krzewy ozdo- | 
bne, drzewka szpilkowe, cebulki hiacyn- | 
tów. tulipanów, narcyzów i krokusów;| 
sadzonki (kłęcze) konwalii tak do sa-| 
dzenia w grancie jak i pędzenia; wielki 
dobór roślin doniczkowych zimno i cie- | 
pło szklarnianych; nasiona warzywne: 
2186 marchwie i pietruszki. 9 10 
Przyjmuje zamówienia na wieńce i bukiety | 
a cennik na żndanie przesyła opłatnie. 


Los damy uszczęśliwia 29 


delikatna, biała, rumiana cera, 
jakoteż twarz bez piegów i nie- 
czystości skór., a więc używać 
a 
Bergmann'a 
mydła liliowego 
wyrobu Bergmann'a i Spółki 
w Dreźnie i Tetschen n Ł. 
(Znak ochronny : „Dwaj górnicy“). 
Po 40 ct. za kawałek mają 
na składzie: 1091 21 40 
w KRAKOWIE: M Proń, aptekarz, 
- W. Redyk,  , 
K. Wiszniewski , 
E. Heller, E 
F. Gralewski, 
L. Rosenberg, 
K. Jahr, " 
J. Hanak, droguer. - 
Anast. Froncz, „ 
F. Zopoth i Sp.. „ 
J. Wiśniewski, „ 
J. Reim i Spółka, 
Roman Drobner, 
St. Rożnowski, 
Rud. Herliczka; 


n 


n 


sg sz 3 MY sz z 373 


w BOCHNI: Jan Michnik: 

w N. SĄCZU: R. Jakubowski apt., 
z St. Pawłowski apt.. 
r T. Kwieciński drg ; 

w PODGÓRZU: L.W.S. Żarski apt.; 


w RZESZOWIE: 


n 


A. Karpiński, apt., 
J. Kołodziejowski, 
A Ad. Janukajtis: 

w WADOWICACH: Kaz. Hommć drg. 


"KONKURS. 


Celem nadania posady sekretarza 
Magistratu w Wadowicach, rozpi- 
suje się konkurs do 3lgo paździer- 
nika 1901 r. 

Ubiegający się o tę posadę, wi- 
nien wykazać się: 

a) nieposzlakowanem życiem; 
b) że nie przekroczył 40 rokn życia; 
c) że nie jest w jakim stopniu spo- 


L. 3 


O: 


3 


krewniony lub spowinowacony 
z którymkolwiek z urzędników 
miejskich; 

d) świadectwem zdrowia — i 

e) kwalifikacyę przepisaną rozpo- 


rządzeniem Wydziału krajowego 
z dnia 29 maja 1901 r. DZ. p. p. 
Nr 67, t. j. ukończeniem 8 klas 
gimnazyalnych i złożeniem egza- 
minu dojrzałości, praktyką kon- 
ceptową w działe administracyj- 
nym przy jednym z Magistratów 
i świadectwem z odbytego egza- 
minu kwalifikacyjnego. 

1. Posada nadaną zostanie prowi- 
zorycznie, lecz po roku nienagannej 
służby nastąpić może stabilizacya. 

2. Płaca roczna wynosi 1600 K., 
oraz po stabilizacyi pięć dodatków 
pięcioletnich po 160 K. 

O posadę tę mogą się ubiegać 
także pensyońowani urzędnicy, po- 
siadający wymaganą kwalifikacyę, 
z warunkiem zrzeczenia się praw 
do emerytury i dodatków pięcio- 
letnich. 


Z Magistratu miasta Wadowice, 
dnia 3 października 1901 r. 


2256 


jpolecając na jesień i wiosnę wszystkie odmiany drzew. krzewów do 


RRNRNKNKRKKRNKKRM 


RRR 


Francuskie zupy 


Josh WI | 


jąco dobry i silny. 
Kilka kropli wystarcza. 
Flaszeczka od 50 h. począwszy. 


dające. 
19 różuych gatunków. 


Szkółki leśno-ogrodowe 
Tadeusza MI. ŁNDNSKIEJO w ZaSSOWIE, 


o. p. loco st. kolei Gzarna, 


kultur leśnych, wysadzania alei, zakładania parków, róże i krzewy 
ozdobne na solitery, drzewka owocowe wszystkich odmian i gatunków 
po cenach bardzo nizkich. 2158 6 9 


Cennik opłatnie i odwrotnie. 
RRRRKRKRKKRNRKORRNKKKRRKKKKKA 


Odznaczone na Wystawie krajowej w r. 1894 dyplomem 
honorowym c. k. Ministerstwa handlu. 


Krajowe Towarzystwo tkackie 


„PRZĄDKAA 


w Krośnie 


poleca Szanownej P. T. Publiczności swojego wyrobu 
czysto lniane. sławne z dobroci, ręcznie tkane 


PŁÓTNA KORCZYŃSKIE 


` od najgrubszych do najcieńszych web 


4 BIELIZNĘ STOŁOWĄ 


o wzorze kostkowym i adamaszkow ym., 


z siatkę do suszenia chmielu. 


Wielkiej wartości dla każdej rodziny. 


w iabliezkach na 2 porcye I5h. 


ów sólo a Silne. łatwo strawne. zdrowe 
Zeil Z JOM., roso 1. SOSC( A e n 

A > w e ra ye PT źGiazemy, zupy — tylko na 
jarzynom it. d, smak zadziwia Kolso w kilka: mi- 


$ nut przyrządzić się 


Próba przekona lepiej od każdej reklamy. 


— Oirzymać można w handlach kolonialnych i delikatesów. == 


| Rurki do consommé. 
1 kapsułka na 2 porcye najlep- 
szego bulionu 20 b. 


jrone 
uae IPye e + 

Przyrządza się na- 

„eee tychmiastowo przez 


gb" polanie wrzącą wodą 


bez innych dodatków. 


kaz DJA. | 


RES OAESIE 


Patentowana uczennica Kongerwatorynn 


(kL prof. Domauiewskiego), udzielam lekcyj 
gry ma fortepianie. Adres w Administracyi 
„Nowej Reformy“ pod Nrem 2306. 2306 3 5 


KLekcye 
angielskiego, niemiec. i francuskiego 
języka. — Adres poda Administracya 
„Nowej Reformy.“ 227740 


Nauka spiewu. 
Ukończona uczennica Konserwatoryum wie- 
deńskiego z odznaczeniem (w szkole specyalnej 
c. k. nadwornej śpiewaczki p. Róży Papier), 
udziela lekcyj śpiewu. Zupełne wykształcenie 
operowe i koncertowe. 2264 5 5 
Matylda Rodić 


DOLNA NAKŁADACZKA 


znajdzie zajęcie 231920 
w „Nowej Drukarni Jagiellońskiej“ 
przy ul. Jagiellońskiej 10; l. piętro. 


©0000000000000 


a poszukuje słuchacz filozo- 
Lekcyj fi. — Adres: W. B., Kra- 


ków, ul. Wolska Nr 15, l. p. 23530 


09000000000000 
Poszukuje lekcyj 


celujący uczeń VI. klasy gimnazyalnej. 
Zgłoszenia pod liter. Z. Z. przyjmuje 
Administracya „N. Reformy.“ 2254 5 0 


Nauka 


języka włeskiego i rossyjskiego. 
Adres wskaże: Administracya „Nowej 
Reformy.“ 2276 4 0 


WDOWIEC 


urzędnik państwowy, z powodu braku 
znajomości, tą drogą poszukuje-w ce- 
lach matrymonialnych panny lub 
wdowy w wieku do lat 26. Po- 
sag wymagany. Fotografia pożądana, 


Zamówienia nadsyłać prosimy wprost do Krosna (poczta, telegraf 
i stacya kolejowa w miejscu). 10 44 0 
Próbki i cenniki na żądanie wysyłamy franco i odwrotną pocztą. 


WKKKKKKKRKKAWIAKKKAKKAKINKKA 


FAVORIT“ 


praktyczna nowość dla palących cygaro; pozostaje podczas pracy, albo przy 


: 
: 
: 
x 
: 
5 


graniu, ciągle bez przeszkody na ręku. — Oczy zostają ochronione od dymu, 
(palce pozostają czyste i wolne od nieprzyjemnego zapachu. — Do nabycia 
we wszystkich handlach galanteryjnych i trafikach. 21645 8 
O I i 
głoszenie. 
2a ZE -3 z a> 2 = 
Inseraty w naszym dzienniku 


objęła Administracya ,„„Nowej Reformy“ 


we własny zarząd. 


Uprasza się przeto strony interesowane — aby| 
w sprawach inseratowych mie zwracały się 
nadal do p. Jana SŚtrycharskiego, który 
w tych sprawach Żadnej nie ma ingerencyi — lecz 
odnosiły się M wprost do Administracyi 
„Nowej Reformy*', ul. Jagiellońska L. 10. 


Bardzo wielka ilość 
236b polepszyła swoje zdrowie 
« takowe ulrzymuje przez używanie 


PIGULEK PRZECZYSZCZAJACYCH 


D- GAUVIN'A 


Środek poputarny əd dłuższego czasu, kono 
| miczny, iatwy do użycia. Czyszcząc krew, daje się 
zastusować prawie we wszystkich chorobach chro 
oicznych jakota : hszaje, reumatyzmy, przestarzałe 
Å katary, dreszcze. zatkania, zanik pokarmu u kob.et 
gruczoły, osłabienie nerwów, brak apetytu, = 

wszelkich zapaleniach, mdłościach, anemu, ztew g 
„rawieniu! powolnem funkcyonowaniu żołądka 


PIGUŁK! CAUVIN sądo nabycia w: 
Uwcyatkich większych aptekach tutats. 
w PARYŻU : >) 
Paorbourg Saint-Denu. 147 


8 43 0 


Dra FRYDERYKA LENGIELA 18 43 0 
Balsam brzozowy 


Już sam sok roślinny, płynący z brzozy, jeżeli na pniu prze- 
dziurawiono korę, znany jest od niepamiętnych czasów, jako naj- 
znakomitszy środek piękności; jeżeli się jednak ten‘ sok wedle 
przepisu wynalazcy przyrządzi w drodze chemicznej jako balsam, 
w takim razie dopiero nabiera prawie cudownej siły. 

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miejsce skóry 
tym balsamem, to już nażajutrz rano odpadają prawie nie- 
znaczne łupieże ze skóry, która staje się przeżto lśnia- 
co biała i delikatna. 

Balsam ten wygładza na twarzy zmarszczki i blizny pow- 
stałe z ospy i nadaje twarzy młodocianą barwę, a cerze białość, 
delikatność i świeżość; usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy 

wątrobiane, blizny, czerwoność nosa, stłuszczenie i wszelkie inne nieczystości cery. Cena 
słoika z opisem użycia 1 złr. 50 ct. Dra Lengiela mydło benzoesowe, nałagodniej- 
sze i najodpowiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie przyrządzone po 60 ct. 

Do nabycia w każdej większej aptece, miano"'icie: we Lwowie u Z. Rućkera; 


w Krakowie u Wiktora Redyka; w Czerniowcach r Golichowskiego nast. Mahl apt. 
Schmiedt & Fontin, droguerya: w Tarnopolu u Marc ,ana Krzyżanowskiego: w Tarnowie 
uM, Adlera, J. Niesołowskiego; w Bielsku u Alfr. Blumenthala i w drogueryi A. Haas. 


Burmistrz: Dr Fr. Opydo. 


% Nowej Drukarni Jagiellońskiej w Krakowie (u. Jagiellońska Nr. 10). 


YCH ATANI 


4 


LIM. 


Materye wełniane, ilanele, barchany, 


BLUZKI i HALKI GOTOWE == 


dyskrecya zapewniona słowem honoru. 
Na anonimy nie odpowiada się. Adres: 
L. P. E. poste rest. Zywiec. 2303 3 3 


w Krakowie, Rynek gł. Nr 24, ill. piętro. 


Kawaler na stanowisku, z b. 
dobrej rodziny i z 
wyższem wykształceniem — dla braku 
znajomości, chciałby tą drogą znaleść 
towarzyszkę życia. Wymagane są: 
wiek 23—28 lat, dystynkcya, poczciwe 
usposobienie. Posag pożądany. Sam po- 
sag bez zalet osobistych nie wystarczy. 
Dyskrecya zupełna. Listy adresować: 
Kraków poste restante, dla okaziciela 
kwitu inseratowego „Nowej Reformy“ 


(9) 


Anam ARMATYS 


w Krakowie, ul. Bracka Nr. 5 
SKŁAD FUTER 
MESKICH I DAMSKICH 


miastowych jakoteż podróżnych, 


WYRÓB RĘKAWKÓW, KOŁNIERZY 


Nr. 2300. 2300 3 0 j 
ET, eTa -o i wszelkich galanteryi frtrzanych 
20000000000000000 Przyjmujemy Futra do przecho- 
v Ki BLA Ne. 2056 wania przez lato. 10 10 
U -A 
GO IG > 8 O>©O>©>©CO©>-OC©©O©C© 
G* mom miu mama SĄG | ——— 0 ———— 
O aers proton „prez ma $ | Padaczka. 
© w Paryżu, adoptowane Kto cierpi na padaczkę, kurcze i inne ner- 
È e ode Ga 5 wowe przypadłości, niech zażąda odpowiedniej 
e m Socwace pasa ABi-b aw © broszury, Do otrzymania darmo i opłat, przez: 
Medycenę w Fslersbergu a Schwanen Apotheke, Frankfurt a. Main. 809 31 52 
e Posiadające rownocześnie wiasności jodu © „am AMEA | aa m gd 
i żelaza, pigułki te skutkują wyiącznie we y a = 
wszystkich rodzajach chorób, które wywo= 
tuje zarudek skrofuliczny (puchuny xatra- uzo 1eni Z 
PEM A eic.) E , „e € i 
eiw który. rwwlłe zelazo jest zupeziie TI | 
ZERA æ ublorozie (biadsczcej, SO do 1000 koron miesięcznie. mogą zaro- 
w Leucorrhó6 (białych upiawach,, œ Ama R CEC A A Ę 
norrhóe (zatrzymanie zupetne lub ctęścio= 2 big E osoby każdego PREMIA (także 
go garności * Suchotach, w yfi 1o jako boczny zarobek). — Bliższa wiado- 
(all! abpa ne osie om, sag e mość pod: „Reell 150“ Annoncen- Bureau 
ekarzom $rode. BIaAPENCTYCZNY, i adz; Z . ~y > Pe Ą s R 
Qu) silny, do podżywiaria organizmy 1d: @ |1” Stuttgart, Schickstrasse 6. 1955 15 52 
wzmacniania konstytucyi limfatycznych © = Aa 8 ~- 


słabych lub oriabionyri: 


Żółte jak złoto 


N.B. — jod mieczystego tub zepauttgo € 
żelaza. jest jekarstwem niepewnem, Tog e . : r 
Bu ma ort | KUCING Winogrona Bibola 
autentyczności prawdziwych Piguiek gp 
OE LEGO TRA naszą pieczęć n: 3 |słodkie, 5 kg. koszyk kor. 340, niebieskie o 
niniejszy położony u spo fa 246 7” wielkich jagodach ameryk. winogrona tylko 
du zielonej etykiet” _ 2 © kor. 250, — kasztany szlachetne kor. 2:50, 
© bardzo dobre marony 3 kor., bardzo dobre 
Apteharz w Paryżu, RUE BOWAFARTE 40 gorycyjskie brunelki -7 kor. — opłatnie za 
@ M E zaliczką wysyła 2328 2 6 
ae 0000 40 0 W. Rein, Górz, Kiistenland. 


W niedzielę dnia 13go października 1901 r. odbędzie się 
w sali „Sokoła w Krakowie 


eKKONCERT = 


NADWORNEGO JANA KUBELIKA 


SKRZYPKA | 
z łaskawym współudziałem panny Dory Aranyi śpiewaczki — p. Rud. Frimią 
pianisty i p. prof. L. Schwaba. 

Program: 
SPOHR. Koncert Nr 8 — p, Jan Kubelik. THOMAS. 

CHOPIN. F-moll Fantazya — p. M Friml. ton kraj“ — panna Aranyi, 
ERNST. „Othello-Fatazya* — p. Jan Kubelik. | R. FRANZ. „Dn Herbst“ — panna Aranyi, 
GLUCK. „O del mia dolce ardor“ — p. Aranyi. | PAGANINI. „licxentanz* — p. lan Kubelik. 


Początek koncertu o godzinie 5ej po południu. 2340 2 2 
Biletów wcześniej nabyć można w ksiegarni S. A. Krzyżanowskiego, Rynek gł, linia A-B. 
CENY MIEJSC: Krzesło pierwszorzędne 8 K, drugorzęd, 6 K., trzeciorzęd. 4 K., wstęp 2 K. 


„Mignon“: „Znasz-li 


Od roku 1868 jest w użyciu z najlepszym skutkiem 


Bergera lecznicze MYDŁO SMOŁOWCOWE 


wypróbowane na klinikach i przez wielu praktykujących lekarzy, nietylko w Austro- Węgrzech, 
lecz także w Niemczech, Francyi, Rosyi, państwach bałkańskich, Szwajcaryi itp., — przeciw 
chorobom skórnym, szczególniej przeciw 


wszelkim wyrzutom skórnym. 


Skutek smołowcowego mydła Bergera jako hiyienicznego środka do usunięcia łupieżu z brody 
do czyszczenia i odwaniania skóry jest również ogólnie uznauy, — Berjera 
mydło smołowcowe zawiera 40 procent smołowca drzewnego i wyróżnia się 
znacznie od wszelkich innych mydeł smołowcowych. — By się ochronić 
przed fałszowaniami, należy żądać wyraźnie Bergera mydła smotłowcowego 
i uważać na taki, jak obok znak ochronny. 
W uporczywych cierpieniach skórnych zamiast mydła smołowcowe- 
go używa się skutecznie 


Bergera mydła smołowcowo -siarczanego. 


Jako łagodniejsze mydło smołowcowe do usunięcia wszelkich NIECZYSTOŚCI CERY. 
na wyrzuty skórne i ua głowie u dzieci, tudzież jako niezrównane mydło do mycia i kąpieli 
dla codziennego użytku służy, zawierające 35 procent gliceryny i pachnące. 


Bergera glicerynowe mydło smołowcowe. 
Cena kawałka każdego gatunku 35 centow, wraz z opisem użycia. 


Z innych leczniczych i kosmetycznych mydeł Bergera poleca się następne, zasługujące 
na uwage: MYDŁO BENZOOWE dla udelikatnienia cery; MYDŁO BORAKSOWE przeciw wypry- 
skom; MYDŁO KARBOLOWE do wygładzenia cery i blizn no spie i jako mydło odwaniające, 
BERGERA IGLIWIDWE MYDŁO DO KĄPIELI I IGLIWIOWE MYOŁO TOALETOWE; BERGERA MYDŁO 
DLA MAŁYCH DZIECI. (Cena 25 centów). 


Bergera mydło petrosulfolowe 


przeciw czerwoności twarzy, siności nosa, wyrzutom i swędzeniu skóry; — MYDŁO PRZECIW 
PIEGOM bardzo skuteczne; MYDŁO SIARKOWE przeciw trądzikom i nieczystości twarzy; MYDŁO 
TANNINOWE przeciw poceniu nóg i wypadaniu włosów. 


Bergera pasta do zębów w tubkach, 


najlepszy środek czyszczenia zębów; Nr. 1 do zwykłych zębów, Nr. 2 dla palących. — Cena 
30 centów. Względem wszystkich innych MYDEŁ BERGERA zwracamy uwagę na sposób uży- 
cia. Należy żądać zawsze mydeł Bergera, gdyż istnieją liczne, a bezskuteczne naśladownictwa. 


SKŁADY w Krakowie mają pp. aptekarze W. Redyk, M. Proń, J. Lesikowski, Fortunat 
Gralewski, E. Heller, Rosenberg, Koustanty Wiszniewski, G. Qtowski, Mikucki, K. Jahr; 
w Wieliczce B. Miczyński; w Bochni M. Gatty; w Tarnowie J. Sokalski, L. Frauenglas, Niesie- 
łowski; w Rzeszowie A. Karpiński, w Nowym Sązczu R. Jakubowski, W. Filipek; w Starym 
Sączu Fiałkowski; w Chrzanowie F. Włocki; w Oświęcimie A. Polaczek; w Zywcu D. Matula, 
L. Graff; w Sędziszowie J. Jaśkiewicz; w Jaśle R. Palch; w Wadowicach J. Macudziński; da- 
lej we wszystkich aptekach galicyjskich. 856 19 24 


; Rządca drukarni L. K. Górski, 


R i W niedziele 
Ceny bardzo niskie, (świcżó 


Stał 1034 cowakiancs+ Ona 


Ria. soli wk lioi 


